
Niech żyje -Józef Stalin — chorąży pokoju, 
wódz postępowej ludzkości, wielki przyjaciel narodu polskiego!



Braterskie pozdrowienia 
f - majou e 

dla związkowców polskich 
napływają 

z różnych krajów 
WARSZAWA (PAP). Polscy 

związkowcy otrzymują liczne 
depesze od związkowców z za 
granicy z okazji Święta 1 Ma­
ja Depesze takie nadesłali o- 
statnio związkowcy Bułgarii, 
Włoch, Węgier, Albanii.

Centrala włoskich związków 
zawodowych w depeszy do 
CRZZ oświadcza:

„Z okazji 1 Maja CGIL prze 
syła w imieniu wszystkich 
związkowców Włoch wier­
nych solidarności międzyna­
rodowej — braterskie pozdro­
wienia polskim związkom za­
wodowym i narodowi polskie- 
ipn, tycząc nowych snkcesów 
w budowle socjalizmu, w wal 
ce o zwycięstwo idei wolno­
ści. demokracji i pokoju na ca 
łym świecle".

Cale społeczeństwo polskie
włącza się do walki o pokój

Załogi kopalń, hut i portów 
zaciągają Warty Pokoju 
Nieprzerwanie napływają z całego kraju dumne 
meldunki o wykonaniu zobowiązań 1-majowych

WARSZAWA (PAP). Z tysięcy zakładów pracy w 'ałej 
Polsce z kopalń, z hut, portów, fabryk, gmin i gromad na­
pływają w przeddzień Święta 1 Maja meldunki: „Zobowią­
zania 1-majowe wykonaliśmy". Aby powitać swe święto 
jeszcze większymi sukcesami, aby zadokumentować swe 
oddanie wielkiej sprawie, zbudowania socjalizmu w Polsce 
i najdroższej każdemu uczciwemu człowiekowi sprawie vral- 
kl o pokój — załogi zaciągają „Warty Pokoju".

Amerykańscy 
junkrzy

Serdeczne powitanie w Warszawie 
nowomlanowanego ambasadora 
Koreańskiej Republiki Ludowo Demokratycznej

WARSZAWA PAP. Do Warszawy przybył 29 bm. no- 
womlanowany ambasador nadzwyczajny i pełnomocny Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Coj Ir z rodzi 
ną. Wraz z ambasadorem przy jechali II sekretarz Li Se jen, 
attache Ho Do-din, attache Kim ek-sun i pracownik amba 
sady Li Kwan-czer, z rodzinami.
Ambasadora Coj Ir powitał 

w imieniu Rządu RP dyrektor 
protokółu dyplorr atycznego Ed 
ward Bartol. Na dworcu obec 
ni byli: sekretarz KC PZPR 
Edward Ochab, który powitał 
przedstawiciela bohaterskiego 
narodu koreańskiego w imie­
niu Polskie.; Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej, Ostap - Dłuski, 
który powitał gościa w imie­
niu Iskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju 1 przewodniczący 
ZMP Władysław Matwin, któ­
ry powitał ambasadora w imię 
niu Zw. Młodzieży Polskiej.

Powitanie przedstawicieli

ludowej ?SoW. mężnie odpiera 
jącej wściekłą agresję imperia 
lizmu amerykańskiego, prze­
mieniło się v gorącą manife­
stację przyjaźni 1 solidarności 
międzynarodowej ze strony 
zgromadzonej na dworcu mło­
dzieży ZMP-owrkiej, przybyłej 
ze swym sztandarem. Dworzec 
rozbrzmiewał entuzjastyczny­
mi okrzykami na cześć boha­
terskiego narodu koreańskiego 
i jego wodza Kim Ir-sena oraz 
na część narodów walczących 
o wolność i pokój. Gościom 
koreańskim wręczono naręcza 
kwiatów.

» AK donosi jeden z 
dzienników zachod- 
nio-berlińskich, na 

terenie Trizonii ma po­
wstać wkrótce „uniwersy 
tet wschodnio-niemiecki, 
który kontynuować będzie 
tradycje dawnych niemiec 
kich uniwersytetów w 
Królewcu, Wrocławiu i 
Poznaniu" (dosłownie). 
Pieniądze na założenie tej 
placówki naukowej mają 
dać... Amerykanie, zaś do 
grona „honorowych pro­
tektorów tego uniwersyte­
tu należą: amerykański 
wysoki komisarz Mac 
Cloy, Adenauer, przestęp­
ca wojenny i zarazem 
„premier" Dolnej Saksonii 
— Kopf oraz szereg in­
nych osobistości spośród 
trizońskiej „śmietanki".

Prace „naukowe" wsćho 
dnio-niemieckiego uniwer 
sytetu polegać będą na 
badaniu zagadnień, doty­
czących terenów nie tylko 
na wschód od Odry i Ny­
sy, lecz nawiążą również 
do „tradycji" dawnych in­
stytutów niemieckich" ta 
Rydze i Dorpacie, (dosłow 
nie).

„Tradycje" junkierstwa, 
„tradycje" agresywnego i 
brutalnego „Drang nach 
Osten", kultywowane on- 
0ii przez wyżej wymienio 
ne uniwersytety i insty­
tuty, są szeroko i powsze­
chnie znane. Zwłaszcza 
wschodni sąsiedzi junkier 
skich i hitlerowskich Nie­
miec dotkliwie i niejedno 
krotnie odczuli wpływ 
tych „tradycji" na włas­
nej skórze.

Podkreślić trzeba jed­
nak, że środki pieniężne 
na uruchomienie neo-hitle 
rowskiej placówki „nau­
kowej" mają dać — jak 
stwierdza praso zachodnio 
niemiecka — Amerykanie. 
Waszyngtońscy politycy 
hojnie sypią dolarami na 
podszczuwanie adenaue- 
rowskich i schumaćherow 
skich odwetowców prze­
ciwko narodom wschod­
niej Europy.
Amerykańska opieka nad 

uniwersytetem odwetow­
ców i hakatystów nie jest 
ani pierwszym ani jedy­
nym przykładem w tej 
dziedzinie.

(bd)

Wofska ludowa
na przedpolach Seulu

PEKIN PAP. Komunikat na 
czelnego dowództwa koreań­
skiej armii ludowej podaje:

Na froncie zachodnim woj­
ska ludowe, zadając nieprzyja 
cfelowi duże straty w ludziach 
i sprzęcie, zbliżyły się do miej 
scowości położonej o 20 km. 
na północ od Seulu.

LONDYN PAP
Agencja Reutera donosi, że 

dowództwo amerykańskie w 
Korei wydało zakaz ogłaszania 
jakichkolwiek wiadomości do­
tyczących sytuacji na odcinku 
seulskim.. Jak wynika z infor 
macji otrzymanych przed ogło 
szeniem tego zakazu, oddziały 
armii ludowej dotarły do rze­
ki Han przepływającej na pół­
noc od Seulu.

Mocarstwa żachnie złamały postanowienia 
traktatu pokojowego z Włochami 
Oświadczenie Grómyki na konferePcii w Paryżu

Wielkimi sukcesami 
twórczej, pokojowej pracy 
naród radziecki wita Święto 1-Majowe

Tysiące agitatorów pokoju deklaruje czynny 
udział w przygotowaniach do Plebiscytu Pokoju

WARSZAWA (PAP). W walce o obronę i utrwalenie po­
koju społeczeństwo polskie coraz bardziej zaostrza swą czuj 
ność wobec wrogów ludzkości — kliki imperialistycznych 
podżegaczy wojennych Ich zbrodniczych planów, knowań 1 
niecnych machinacji ukrytych pod maską kłamliwej pro­
pagandy.
Na zebraniach przedplebi- 

scytowych ludność wyraża go 
rące poparcie uchwał berliń­
skiej sesji Światowej Rady Po 
koju.

„2ądamy zawarcia Paktu 
Pokoju między 5 wielkimi mo 
carstwami, a rząd, który by 
odmówił zawarcia porozumie 
nia będziemy uważali za pod­

żegacza do nowej wojny" — 
czytamy w rezolucji podjętej 
na rozszerzonym posiedzeniu 
Miejskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju w Lublinie. W 
dalszej części rezolucji zebra­
ni, w pełni solidaryzują się z 
uchwałą Europejskiej Konfe­
rencji Robotniczej, domagają 
się, aby zastępcy ministrów

spraw zagranicznych bloku a- 
tlantyckiego zaprzestali wy­
krętnych machinacji dyploma­
tycznych, opóźniających kon­
ferencję ministrów spraw za­
granicznych wielkich mo­
carstw i tym samym utrzymu 
jących w naprężeniu sytuację 
międzynarodową.

Na Lubelszczyźnie, jak i w 
innych województwach, tysią­
ce iudzi z różnych warstw sno 
łecznych zgłasza swój udział 
w pracy „trójek pokoju".

W woj. gdańskim członko­
wie związków zawodowych u- 
tworzyli już 10 tys. „trójek a- 
gitatorów pokoju", które nieść 
będą do szerokich warstw spo 
łeczeństwa prawdę o ruchu 
pokoju, zmierzającego do po­
krzyżowania zbrodniczych pla 
nów kliki podżegaczy wojen­
nych.

Ponad 60 tys. młodzieży z 
woj. łódzkiego, przygotowując 
się do plebiscytu, manifesto­
wało na zebraniach przedple- 
biscytowych swą miłość oj­
czyzny. która zapewnia im 
szczęśliwą przyszłość. „Trwały 
pokój — mówił m. inn. mło- 
dy robotnik na zebraniu w hu 
cie szkła „Feniks", Marian 
Piejka — zapewni nam pięk­
ne życie w naszej ojczyźnie. 
Dlatego będziemy Jeszcze wy­
dajniej pracować 1 pomożemy 
w zbieraniu podpisów pod a- 
pelem światowej Rady Po­
koju".

Młodzież woj. łódzkiego po­
stanowiła gremialnie wziąć u- 
dział w 1-majowej zbiórce na 
fundusz Światowej Rady Po- 
koju.

Robotnicy brytyjscy domagają się rewizji
polityki zagraniczne) Anglii

LONDYN PAP. Jak donosi 
„Dally Worker", komitet wyko 
nawczy zjednoczonego związku 
zawodowego robotników prze­
mysłu budowy maszyn, liczące 
go 800 tys. 'złonków, zażądał 
zwołania -adzwyczajnej konfe 
rencjl partii labourzystowskiej 
w celu przedyskutowania poll 
tyki zagranicznej Anglii. Korni 
tet wykonawczy związku wysu 
nął już przed miesiącem tego 
rodzaju żądanie, które zostało 
jednak przez kierownictwo par 
tli labourzystowskiej odrzuco­
ne.

Komitet domaga się, aby 
nadzwyczajna konferencja par

tii rozpatrzyła sytuację w Ko­
rei, stosunek rządu wobec 
Chin, sprawy remilitaryzacjl 
Niemiec i Japonii, zwolnienia 
hitlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych, istnienie amerykań­
skich baz lotniczych w Anglii 
oraz w ogóle program dalszych 
zbrojeń.

Głęboki kryzys 
w łonie Labour Party 

LONDYN (PAP). W zwią­
zku z kryzysem w łonie La­
bour Party, wywołanym dy­
misją ministrów Beyana, Wil­
sona i Freemana, odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie ra­
dy brytyjskich związków za­
wodowych.

Jak donosi prasa londyńska, 
w posiedzeniu brał udział Be- 
van, który ponownie krytyko­
wał budżet zbrojeniowy Wiel 
klej Brytanii, podkreślając, że 
przewyższa on możliwości go 
spodarcze Wielkiej Brytanii 1 
że musi pociągnąć za sobą li­
kwidację systemu opieki spo­
łecznej. Bevan zaznaczył rów 
nież, że polityka podziału su­
rowców prowadzona przez 
USA, podważa gospodarkę 
Wielkiej Brytanii.

Na posiedzenie rady związ­
ków zawodowych, liczącej 33 
członków, przybyło jedynie 13, 
z których 6 głosowało przeciw 
ko rezolucji, aprobującej bud 
żet zbrojeniowy rządu brytyj­
skiego. Dzienniki zaznaczają, 
że 6 członków rady, którzy wy 
powiedzieli się przeciwko nad 
miernym wydatkom na zbro­
jenia, reprezentuje przeszło 2 
miliony członków związków 
zawodowych.

• * •
Komentatorzy polityczni o- 

ceniają kryzys w Labour Par­
ty, jako wynik nastrojów, pa 
nujących wśród członków tej 
partii, którzy dążą do prze­
ciwstawienia się wojennej po­
lityce labourzystowskiej, po­
wodującej obniżenie realnej 
wartości płac, dalsze ograni­
czenie świadczeń społecznych 
oraz pogłębienie zależności 
Wielkiej Brytanii od USA.

GÓRNICY DALI TYSIĄCE 
TON WĘGLA 

PONAD PLAN
Tysiące górników Zagłębia 

Dolnośląskiego zaciągnęło

„Warty Pokoju". W kopalni 
„Bolesław Chrobry" brygady 
ścianowe Jana Jaskólskiego, 
Wincentego Bruźdzlńskiego 1 
Stanisława Przybyły, które 
wydobyły 11.1Ó3 tony węgla 
ponad plan postanowiły pod­
czas „Warty Pokoju" wydobyć 
dodatkowo 2.520 ton węgla po 
nad plan.

W okręgu katowickim, kop. 
„Ludwik" dzięki Czynowi 1- 
Majowemu, wykonała plan 
miesięczny w 110,6 proc. Ko­
palnia „Michał" wydobyła po 
nad plan 3.762 tony węgla.

Średnie wyniki przodują­
cych górników przedstawiają 
się następująco: Paweł Mo- 
czyńskl (kop. ..Kleofas") 546 
proc, normy, Wilhelm Misior 
(kop. „Pstrowski") — 537 proc, 
normy, Szczepan Trela (kop. 
„Chorzów") — 446 proc, nor­
my.

OSIĄGNIĘCIA 
HUTNIKÓW, PORTOWCÓW 

I MARYNARZY
Wśród hutników przoduje 

załoga huty „Pokój", która 
swe zobowiązania wykonała 
w 132 proc., dając dodatkową 
produkcję wartości 4.175.000 
zł.

Załoga huty „Małapanew" 
wyprodukowała zamiast za­
deklarowanych 50 ton odle­
wów stalowych 72 tony.

W Gdańsku, Gdyni 1 Szcze­
cinie robotnicy portowi 1 za­
łogi statków składają liczne 
meldunki o znacznym przekro 
czeniu zobowiązań 1-majo- 
wych. Robotnicy portu gdyń­
skiego wykonali zobowiązania 
w 114 proc. Wartość zobowią­
zań robotników stoczni gdań­
skiej wykonanych do dnia 28 
kwietnia przekracza 780 tys. 
zł. Również załogi 18 statków 
Polskiej Marynarki Handlo­
wej m. Inn. „Stalowa Wola", 
„Kutno", „Bytom", „Karpaty", 
„Batory", „Jarosław Dąbrow­
ski" 1 inne zameldowały już 
o wykonaniu zobowiązań. Ma 
rynarze statku „Generał Bem" 
przez lepszą organizację pra­
cy 1 lepszą konserwację ma­
ran skrócili o dwa dni swą 
podróż.
KOLE JARZE ZACI.GAJĄ 

( „WARTY POKCT.TU"
W Lublinie przodują kole­

jarze, którzy wytónali już zo­
bowiązania w.rtości ok. pół 
miliona zł. Kólejarze Lublina, 
Rozwadowa, Nałęczowa, Rado 
mia 1 Dęblina zaciągnęli „War 
ty Pokoju".

27 KM TORU PRZEKULI 
KOLEJARZE 

W CIĄGU 8 GODZIN
WARSZAWA (PAP). Dyrek 

cja Kolei Państwowych zdecy­
dowała trasę kolejową Radży 
min — Warszawa, obsługiwa 
ną przez koleje wąskotorowe, 
przebudować na trasę znorma 
llzowaną. Przebudowa trwała­
by kilkanaście dni.

Przodujący kolejarze, obsłu 
gujący koleje wąskotorowe z 
poszczególnych Dyr. Okr. Ko­
lei Państwowych, postanowili 
w Czynie 1-Majowym wyko­
nać w ciągu jednego dnia 
wszystkie prace związane z 
przebudową tej trasy.

Realizując zobowiązanie, po 
nad 400 kolejarzy z całego kra 
ju przekuło w dniu 29 bm. w 
ciągu 8 godzin pracy tory, 
bocznice i rozjazdy na całej 
trasie.

REKORDOWY WYTOP 
STALI W HUCIE 
„KOŚCIUSZKO"

KATOWICE (PAP). ZMP-ow 
ski zespół stalowniczy Henry­
ka Kowola z huty „Kościusz­
ko" postanowił pobić najwyż­
sze osiągnięcie w szybkim wy 
topie stali, które wynosi 4 go 
dżiny 15 minut. Po starannych 
przygotowaniach zespół Kowo 
la przystąpił do wytopu uzy­
skując na cześć 1 Maja rekor­
dowy wynik — spust stali *w 
ciągu 4 godzin.

CZYN MAJOWY ZAŁOGI 
TOR W LEGNICY

WROCŁAW (PAP). Dla ucz 
czenia święta klasy robotni­
czej załoga TOR w Legnicy 
wprowadziła nową metodę 
pracy tzw. metalizacji natry­
skowej i w związku z tym u- 
ruchomiła nowy dział pro­
dukcji — regenerację zuży­
tych części silników traktoro­
wych.

W kwietniu załoga, realizu­
jąc zobowiązanie 1-majowe, 
wyremontowała regenerowa­
nymi częściami 43 silniki po- 
n”d plan, tj. o 13 szt. więcej 
od zadeklarowanych.

PARYŻ PAP. Na sobotnim 
posiedzeniu zastępców mini­
strów spraw zagranicznych, 
przedstawiciel USA, Jessup w 
dalszym ciągu bronił zgłószone 
go przez trzy delegacje sformu 
łowania w sprawie zbrojeń 1 
sił zbrojnych oraz w sprawie 

Triestu.
W odpowiedzi delegat ra­

dziecki Gromyko oświadczył 
m, Inn.: przemówienia przed­
stawicieli trzech mocarstw na 
wczorajszym 1 dzisiejszym po­
siedzeniu przekonują nas, te 
nie tylko nie dążą oni do uzgod­
nienia porządku dziennego, 
lecz, wręcz przeciwnie, usiłują 
stworzyć jak największe trud­
ności na drodze do osiągnięcia 
porozumienia. Świadczy o tym 
ich stanowisko w sprawie re­
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych 
czterech mocarstw, w sprawie 
demilitaryzacji Niemiec, w 
sprawi” paktu atlantyckiego 1 
1 amerykańskich baz wojen­
nych, jak również w sprawie 
Triestu.

Triest — oświadczył Gromy­
ko — przekształcony został bez 
prawnie w anglo-amerykańską 
bazę wojenną, a wojska amery

kańskie i ang! ’skle znajdują 
się tam bezprawnie wbrew 
postanowieniom traktatu poko 
Jowego z Włochami.

Następne posiedzenie zastęp­
ców ministrów spraw zagranicz 
nych czterech mocarstw wyzna 
czone zost<?o na 30 kwietnia.

Delegacje Czechosłowacji,
Bułgarii I Włoch 

przybyły do Warszawy 
na obchód 1-Maja

WARSZAW \ PAP. W dniu 
29 bm. przybyły do Warszawy 
delegacje robotnicze z Czecho 
Słowacji, Bułgarii i Włoch, któ 
re wezmą udział w uroczys+oś 
ciach, związ ycb z obchodem 
1 Maja w Polsce.

W skład delegacji wchodzą: 
wybitni działacze związkowi, 
Dominiko de Brase, Franco As 
semata i Gioyannl Pitocechi.

Na lotnisku i na dworcu wi­
tali gości przedstawiciel- 
CRZZ i czołowy aktyw zw. 
zaw,

MOSKWA (PAP). Masy pracujące Związku Radzieckie­
go witają święto 1-Majowe wielkimi sukcesami na polu 
pokojowej, twórczej pracy. Tysiące przedsiębiorstw wyko­
nało przedterminowo 4-miesięczny plan produkcyjny.
Na łamach moskiewskie] 

prasy ukazały się liczne listy 
i artykuły robotników radzlec 
kich, podkreślające olbrzymi 
entuzjazm, z jakim naród ra­
dziecki wita dzień 1 Maja — 
dzień międzynarodowej soli­
darności mas pracujących, 
dzień braterstwa robotników 
wszystkich krajów.

Barwne plakaty 1 transpa­
renty ozdobiły w dnie przed- 
majowe wielkie budowle, 
wznoszone w Związku Ra­
dzieckim. Wszędzie wre nat­
chniona, twórcza praca. Wie­
lotysięczne załogi budowni­
czych witają Święto 1-Majo-

we zwycięstwami produkcyj­
nymi.

Na ulicach i placach miast 
radzieckich nad budynkami 
fabryk, w których dziesiątki 
tysięcy stachanowców bierze 
udział w wartach przedmajo- 
wych, widnieją czerwone tran 
sparenty wzywające do roz­
szerzania i umacniania potęż­
nego frontu obrońców pokoju, 
pozdrawiające kraje demokra 
cji ludowej, które budują so­
cjalizm. Transparenty głoszą 
przyjaźń narodów w ich wal­
ce o pokój.

Wszędzie widać portrety 
wielkich wodzów: Lenina 1 
Stalina.

W świetlicach, domach kul­
tury i teatrach odbywają się 
uroczyste zebrania mas pra­
cujących, poświęcone dniu 
1 Maja, wieczory artystyczne 
i zabąwy.

50 tysięcy górników 
strajkuje w Japonii
LONDYN PAP Jak donosi 

igencja Reutera z Tokio, w Ja 
ponii wybuchł strajk 50 tys. ro 
botników zatrudnionych w ko­
palniach miedzi 1 ołowiu. W 
poniedziałek do strajkujących 
przyłączyć się ma dalszych 15 
tys. robotników

1.600 tysięcy 
pracowników państwowych 

we Włoszech 
strajkiem poprze żądanie 

podwyżki płac
RZYM PAP. Na 8 maje aa- 

' powiedziany został 24-godzin- 
Iny strajk powszechny 1.600 
i tys. włoskich pracowników 
państwowych w celu poparcia 

j odrzuconych przez de Gasperie 
go żądań w sprawie podwyżki 

|płac.
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O szczęście naszego narodu, 
o pokój, o socjalizm

ZWIĄZEK RADZIECKI
CZOŁOWA SIŁA OBOZU POKOJU

Jerzy Pryma
— sekretarz KW PZPR w Szczecinie

TĄ ZIS — jak rok rocznie — 
i I w dniu 1-Majowego Swię 

ta, wychodzą na ulice 
miast i wsi na całym świecie 
masy pracujące, by pod nie­
zwyciężonymi, czerwonymi 
sztandarami demonstrować 
swą siłę, swoje osiągnięcia w 
walce o pokój i socjalizm, 
swoją zdecydowaną wolę kon 
tynuowania tej walki i nie­
złomną wiarę w jej zwycięski 
wynik. Nie zabraknie w sze­

regach tej wielomilionowej ar- 
mi pokoju i socjalizmu mas 
pracujących naszego woje­
wództwa. Z uczuciem zasłużo 
nej dumy prezentuje w dniu 
dzisiejszym lud ziemi szczeciń 
skiej, wyzwolonej dzięki bo­
haterstwu radzieckiego i pol­
skiego żołnierza, swój wkład 
w walkę o pokój i socjalisty­
czne budownictwo, swój boga 
ty dorobek, osiągnięty pod kie 
rownictwem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej — 
przewodniczki narodu pol­
skiego.

A dorobek to niemały. Mi­
liony ton węgla i rudy,' w 
tym dzielącym nas od poprzed 
niego 1 maja roku, przełados 
wali nasi portowcy. Tysiące 
ton stali dostarczyli naszemu 
przemysłowi szczecińscy hutni 
cy, tysiące ton sztucznego jed 
wabiu — nasi włókniarze z 
Żydowiec, dziesiątki tys. ton 
cukru wyprodukowali nasi cuk 
równicy — .zdobywcy pierw­
szego miejsca w ogólnopol­
skim współzawodnictwie po­
między cukrowniami. Dzie­
siątki nowych obiektów i ty­
siące mieszkań oddali do użyt 
ku nasi budowniczowie. Roz­
wija się na chwałę naszej Oj­
czyzny i jej morskiej. potęgi 
nasza Stocznie Szczecińska. Ro 
śnie potężna, nie mająca sobie : 
równej w Europie, baza rybo- ; 
łówstwa dalekomorskiego i i 
kombinat rybny w Świnouj­
ściu. potężny kombinat papier 
niczy w Skolwinie.

MASY pracujące naszego 
województwa wniosły swój 

wkład w zwycięskie wykona­
cie zadań pierwszego roku Pla 
nu 6-letniego i przyswajając 
sobie, dzięki pracy naszych or­
ganizacji partyjnych coraz 
bardziej program naszej par­
tii, jej wskazania, zwycięsko 
realizują plan drugiego roku 
naszej sławnej, sześciolatki. Co 
raz więcej jest biórących u- 
dzial w szlachetnym współ­
zawodnictwie pracy w naszym 
przemyśle i budownictwie. Co 
raz więcej racjonalizatorów i 
przodowników w naszym wo­
jewództwie. Coraz wspanialej 
rozwija się -ruch korabielni- 
kowców — walka o komplek­
sową oszczędność. Coraz wię­
cej jest korzystających z meto 
dy przodującego radzieckiego 
racjonalizatora ’ Szarapowa — 
dźwigowych w naszyty porcie, 
coraz więcej korzystających z 
metody inź. Kowalowa wśród 
naszych metalowców. Przodu­
jący nasi robotnicy wzorem 
budowniczych komunizmu co 
raz częściej biorą pod socja­
listyczną opiekę powierzone 
ich .pieczy maszyny.
p OD przewodnictwem na-
-I sz.e.i partii i klasy robotni­

czej, dzięki jej braterskiej po 
mocy, poważny krok na dro­
dze budownictwa socjalizmu 
7robita pracująca wieś szcze­
cińska. Wiosną Mb. roku w 
naszym województwie (w daw 
nych granicach) przystąpiły do 
siewu 172 spółdzielnie produk 
cyjne. A w tym roku tylko w 
12 powiatach, wchodzących w 
skład woj. szczecińskiego, jest 
już 400 spółdzielń produkcyj­
nych. a w obu zaś wojewódz­
twach jest 700 spółdzielń. 
W dziesiątkach nieuspółdziel- 
czónych jeszcze gromad 
powstały komitety założy­
cielskie. Dzięki pracy naszej 
partii na wsi. dzięki przekony 
wującemu przykładowi rozwi­
jających się spółdzielń produk 
cy.jnych dokonał się zdecydo­
wany zwrot w naszych poglą 
dach małorolnych i średniorol 
nych 'chłopów wsi szczeciń­
skiej na korzyść .zespołowych 
form gospodarzenia.

Zapoczątkowane przez chło­
pów „Wspólnego Siewu", ro­
botników PGR Batowo i trak 
torzystów POM w Gryficacłi 
współzawodnictwa pracy, obję

ło większość naszych spół­
dzielń produkcyjnych, gospo­
darstw państwowych 1 trakto 
rzystów, co zadecydowało o 
wspaniałym sukcesie w pierw 
szym etapie tegorocznej bitwy 
o chleb — w wiosennym sie­
wie pokoju.
AVpowodzi zwycięskich mel- 

’ ’ dunków z frontu Czynu 
Pierwszomajowego, z frontu 
realizacji dodatkowych, wzbo 
gacających nasze budownictwo 
i naszą Ojczyznę zobowiązań, 
na szczególną uwagę zasługuje 
i budzi szczególną radość mel 
dunek o całkowitej likwidacji 
analfabetyzmu w naszym wo­
jewództwie — tej haniebnej 
spuścizny kapitalistycznego u- 
stroju, panowania endecko-sa= 
nacyjnych rządów ciemnoty i 
zdrady narodowej.

Z myślą o pokoju trudzą się 
nasi portowcy i budowniczo­
wie. Z myślą o pokoju, o bo­

gatym plonie, o jeszcze szczę­
śliwszym, niż dzisiaj dniu ju­
trzejszym naszej Ojczyzny i 
naszych dzieci zasialiśmy wio 
sną ziarno. Z myślą o pokoju 
pracują nasi uczeni i przeka­
zują swoją wiedzą coraz licz­
niej uczącej się na wyższych 

/uczelniach rzeszy robotniczo- 
chłopskiej młodzieży. Z wiarą 
w obronę pokoju spotykaliśmy 
się w ub. roku coraz częściej 
z naszymi przyjaciółmi, z mie- 
szkafttxii NRD, dla których 
podobnie jak dla nas, granica 
na Odrze i Nysie jest granicą 
pokoju i wieczystej przyjaźni 
pomiędzy naszymi narodami. 
Z myślą o pokoju, z dumą, że 
służymy sprawie pokoju i so­

cjalistycznego budownictwa, 
pokazywaliśmy osiągnięcia na 
szej wsi radzieckim kołchoź­
nikom, delegatom narodu — 
strażnika pokoju i postępu na 
całym świecie.

• » •

NASZ wkład w walkę o po­
kój i socjalistyczne bu­

downictwo, osiągnięcia mas 
pracujących naszego wojewó­
dztwa są miarą pracy organi­
zacji partyjnej naszego woje= 
wództwa. Wielkie są osiągnię 
cia, bo organizacja partyjna 
szczecińskiego województwa 
pod kierownictwem naszego 
Komitetu Centralnego, poważ 
nie okrzepła, zwiększyła swo­
ją kierowniczą rolę w walce

o pokój i socjalistyczne . bu­
downictwo, lepiej powiązała 
się z masami, nauczyła się je le 
piej mobilizować. Nasze orga­
nizacje partyjne zwiększyły 
swoją kierowniczą rolę w za­
kładach przemysłowych w 
PGR i spółdzielniach produk­
cyjnych. Nasze organizacje 
partyjne przejawiały dużą tro 
skę o prawidłowy wzrost par 
tii, o prawidłowy wzrost kadr. 
Nasze organizacje partyjne 
zrozumiały, że nie ma rewo­
lucyjnej czujności bez rewo­
lucyjnej świadomości i przy­
stąpiły do szerokiego, ideologi 
cznego szkolenia. Temu wła­
śnie. podnoszeniu poziomu ide 
ologicznego członków naszej 
partii, szczególnemu nacisko­
wi, jakie nasze organizacje 
partyjne położyły na szkolenie 
ideologiczne należy zawdzię­
czać coraz lepszą pracę i co­

raz lepszą mobilizację mas pra 
cujących. * * «*
(A ZY wolno nam w dniu

1-Majowego Święta w 
dniu bojowego przeglądu sił 
mas pracujących całego śwja- 
ta walczących o pokój i naszej 
radości z potężnego wzrostu 
sił światowego obozu obroń­
ców pokoju, ulec samouspok< - 
jeniu? Nie. nie wolno. Wprost 
przeciwnie, święto dzisiejsze 
jest świętem mobilizacji do je­
szcze bardziej ofiarnej pracy, 
do zwiększenia naszego udzia­
łu w walce o pokój, zagrożo­
ny przez -meryknńskich im­
perialistów i ich najemjfflt6*v. 
Q UKCESY naszego socjali- 

stycznego • budownictwa, 
naszej walki o pokój zależą 
w decydującym sfbpniu od 
pracy naszej partii, naszych 
organizacji partyjnych. Wal­
czyć o lepszą jakość pracy per 
tyjnej oznacza przezwyciężać 
błędy, jakie w niej jeszcze i- 
stnieją. Jednym z najpoważ­
niejszych błędów w naszej 
pracy jest pojawiająca się tu 
i ówdzie tendencja zastępowa 
nia pracy uświadamiającej, 
masowo-politycznej — admi­
nistrowaniem. Nasze organiza 
cje partyjne muszą zrozumieć, 
że podstawową metodą ich 
pracy z masami jest przekony 
wanie, uświadamianie, prowa 
dzenie masowo - politycznej 
pracy i objęcie jej zasięgiem 
nie tylko robotników i pracu­
jących chłopów, lecz również 
pracującej inteligencji, rze­
mieślników, dotarcie z nią do 
kobiet w mieście i na wsi, do 
młodzieży — do wszystkich, 
którym bliska jest sprawa po­
koju i umocnienia niepodle­
głości naszej Ojczyzny i któ­
rych miejsce jest w ogólnona­
rodowym froncie walki o po­
kój i socjalizm. W tej pracy 
masowo-nolitycznej zagadnie­
nia pokoju i naszego^ socjalisty 
cznego budownictwa, ich nie 

, rozerwalnego związku, zagad- 
1 nienia Plebiscytu Pokoju mu­

szą się znaleźć na pierwszym 
miejscu.

Troska o człowieka winna 
zawsze przenikać pracę na­
szych organizacji partyjnych, 
których stałym obowiązkiem 
jest przysłuchiwać, się głoso­
wi mas, uczyć się od nich, 
czujnie reagować na każdą 
skargę i uczyć nasze organi­
zacje masowe właściwego po­
dejścia do mas. troski o wa­
runki bytowe i socjalne ludzi 
pracy w mieście i na wsi. Na­
sze organizacje partyjne mu­
szą walczyć z bezdusznym po­
dejściem do człowieka, karczu 
wać wszelkie przejawy biuro­
kracji i przeciwstawiać się 
wszelkim próbom naruszania 
ustaw .naszego państwa Indo­
wego — skądkolwiek by nie 
pochodziły

Imperialiści usiłują aktyw ń 
zować swoje agentury w na­
szym kraju. Wściekłej nagon--. 
ce prawicy socjaldemokratycz 
nej i imperialistycznych agen ■ 
tów spod znaku tito-faszyzrr.u 
za rozbiciem jedności ruchu 
robotniczego. za rozbiciem 
światowego obozu bojowni­
ków o pokój i socjalizm, nele 
ż" się jak najostrzej przeciw­
stawić. Partia nasza z więk­
szą jeszcze energią musi prze­
ciwstawić się wszelkim pró­
bom zatrucia klasy robotni­
czej obcą jej ideologią, musi 
wychowywać klasę robotni­
czą i cały naród w duchu czuj 
ności i nienawiści do agentów 
imperializmu, do szkodników, 
do wszelkich wrogów sprawy 
robotniczej, wrogów pokoju, 
wolności i postępu..» » . ♦
V BLIŻAJĄ się dni wielkie- 

go Plebiscytu Pokoju. Si­
ła każdego podpisu, który bę­
dzie złożony pod Apelem Swla 
towej Rady Pokoju, domaga­
jącym się zawarcia paktu po­
koju pomiędzy pięcioma wiel 
kimi mocarstwami, winna wy 
pływać z tego ogromnego do­
robku. jaki demonstrujemy w 
dniu dzisiejszym: Tmiędzyna- 
rodowej solidarności mas pra 
cujących, z naszej miłości do 
Ojczyzny, z naszej codziennej 
walki o Plan 6-letni, z nasze­
go przywiązania i miłości do 
wielkiego k/aju rncjalizmu i 
chorążego pokoju — tu w. Jó­
zefa Stalina.

I A/Iuto — dzień walki I _lVldjd j nadziei milio 
nów ujarzmionych przez dra­
pieżców imperialistycznych, 
dzień dumy i radości naro­
dów wyzwolonych z jarzma 
kapitału. I tam. gdzie masy 
ludowe trwają w walce ze sta 
rym, ginącym światem wyzy­
sku i rozboju, o wolność i nie 
zawisłość narodową i tam, 
gdzie buduje już nowe życie 
w wolnej- ojczyźnie, pochody 
1-majowe poniosą jedno i to 
samo hasło, jeden Pp»L-Ąr 
potężny zew: * ^“-^'.1

Na placach Moskwy 1 na 
przedmieściach Londynu, na 
ulicach nowej Warszawy i w 
dzielnicach robotniczych Pa­
ryża, wszędzie gdzie bije serce 
ludu roboczego, rozbrzmiewać 
będzie w dziesiątkach języ­
ków słowo proste i wielkie: 
pokój.

I myśląc — pokój — ludzie 
wszystkich ras i kolorów skó­
ry, różnych przekonań i po­
glądów mó- 
wić będą: Olali II

W świadomości milionów 
imię Stalina stało się bowiem 
uosobieniem najszlachetniej­
szych dążeń ludzkości, symbo 
lem walki o to, co najdroższe 
i najcenniejsze w życiu czło­
wieka — o pokój.

Murarz warszawski, budują 
cy z entuzjazmem nowe do­
my, matki Francji i Włoch 
myśląc z troską i niepokojem 
o przyszłości swych dzieci, po 
stępowi uczeni Anglii, widzą­
cy w zbrodniczych planach 
szaleńców atomowych realną, 
bezpośrednią groźbę zagłady 
kultury, spoglądają z otuchą 
na potężne, socjalistyczne mo­
carstwo. W Związku Radziec­
kim, w jego niezłomnej, tcy- 
trwałej polityce pokoju robot­
nik i artysta, chłop i uczony

widzą gwarancję ocalenia plo­
nów swej pracy, rękojmię swe 
go bezpieczeństwa i spokojne­
go życia.

Światowy ruch obrońców 
pokoju dlatego osiąga tak istot 
ne sukcesy w mobilizacji, roz 
budzeniu świadomości polity­
cznej i zaktywizowaniu mas 
ludowych, że znalazł oparcie 
w materialnej i moralnej sile 
państwa radzieckiego.
1U spaniałe budowle komu- 
’ ’ nizmu, użyźnianie pustyń, 

tworzenie na przestrzeni tysię 
cy kilometrów ochronnych pa 
sów leśnych, budowa elektrow 
ni wodnych na Wołdze, cały 
gigantyczny program przeobra 
żenią przyrody w ZSRR jest 
nie tylko dowodem pokojowej 
woli narodu radzieckiego, nie 
tylko ilustracją pokojowego 
rozwoju ekonomiki radziec­
kiej. Stanowią one nieodparte 
świadectwo twórczego rozma­
chu techniki radzieckiej ol­
brzymiej potęgi produkcyj­
nej Związku Radzieckiego. 
I to w niemałym stop­
niu ostudza zapał wojen­
ny awanturników amerykań­
skich, hamuje rozpętanie, tak 
upragnionej przez monopoli­
stów, III wojny światowej.

Rosnąca potęga gospodarcza 
i polityczna ZSRR, wzrost do­
brobytu i kultury narodu ra­
dzieckiego, pokazują ludziom 
pracy na całym świecie ile 
zdziałać może twórczy, poko­
jowy trud człowieka, ile do­
mów mieszkalnych, szkół, klu 
bów i świetlic można zbudo­
wać w kraju, który wszystkie 
swoje bogactwa poświęca nie 
przygotowaniu do Wojny, lecz 
utrwaleniu pokoju.

Ale siła ZSRR — to nie tyl 
ko traktory i kombajny, nie 
tylko obrabiarki i samoloty, 
nowe kombinaty przemysłowe 
i domy kultury. Najbardziej 
istotnym elementem potęgi mo 
carstwa socjalistycznego, jest 
nowy człowiek radziecki, u no

wej moralności, przepojony 
ylębokim patriotyzmem, wycho 
wany w duchu braterstwa i 
przyjaźni z innymi narodami.

NIEUSTAJĄCY wzrost 
siły Związku Radzieckie 
go — oto co nadaje re­

alną moc i skuteczność radzicc 
kiej polityce pokojowej, oto 
niewzruszona podstawa sukce­
sów Związku Radzieckiego i 
całego obozu pokoju w walce 
z niebezpieczeństwem wojny. 
Deklaracje pokojowe 'lyploma 
tów radzieckich w ONZ mają 
wagę i autorytet nie tylko dla 
tego, że śmiało demaskują 
zbrodnicze machinacje imperia 
lizmu amerykańskiego, nie tyl 
ko dlatego, że mówią narodom 
prawdę o organizatorach woj­
ny. Wysiłki dyplomacji radziee 
kiej, zmierzające do utrwalenia 
pokoju, mają taki ciężar gatun 
kowy dlatego, że znajdują opar 
cie w bohaterskiej pracy pro­
dukcyjnej górników Donbasu, 
metalowców Uralu, całego na­
rodu radzieckiego, który w co­
dziennym, znojnym, ofiarnym 
trudzie wykuwa wielkość i po 
tęgę swej socjalistycznej ojczyz 
ny.

Wytrwała, konsekwentna 
walka ludu radzieckiego o reali 
zację uchwał poczdamskich, 
przeciwko remilitaryzacji i fa 
szyzacji Niemiec Zachodnich 
przeciwko odrodzeniu neo-hit. 
lerowskiego Wehrmachtu, ob 
brzymie wysiłki delegacji ra­
dzieckiej na konferencji parys 
kiej, skierowane na osiągnię* 
cie porozumienia między Wiel­
kimi mocarstwami — wszyst­
ko t.o pokazuje naocznie milio­
nom ludzi, ie Związek Ra­
dziecki całą swoją potęgę od­
da je w służbę pokoju.

„POKÓJ BĘDZIE ZACHU 
WANY I UTRWALONY — 
powiedział Stalin — JEŻELI 
NARODY UJMĄ W SWE RĘ 
CE SPRAWĘ ZACHOWA­
NIA POKOJU I BĘDĄ BRO 
NIŁY JEJ DO KOŃCA”.

J EŚLI rosną nieprzerwa
. | ne szeregi obrońców po 

koju, jeśli narody świa­
ta corr>.-. skuteczniej przeciwsta 
wiają się knowaniom wojen­
nym rządów imperialistycz­
nych, ujmując coraz śmielej 
sprawę pokoju w swoje ręce, 
to dzieje się tak dlatego, że 
z ufnością i wiarą spoglądają 
na Związek Radziecki, widząc 
w nim niezwyciężoną ostoję po 
koju.

Zawdzięczając swoje bezpie 
czeństwo i niepodległość bra­
terskiej pomocy i przyjaźni 
związku Radzieckiego, kraje 
demokracji ludowej wnoszą 
również coraz poważniejszy 
wkłąd w dzieło obrony pokoju.

Naród polski swoje umiło­
wanie pokoju dokumentuje 
osiągnięciami produkcyjnymi, 
Czynem Majowym, stanowią­
cym konkretny wkład narodu 
polskiego w walkę światowe­
go obozu pokoju, którego czo­
łową i kierowniczą siłą jest 
Związek Radziecki.

Każdego patriotę polskiego 
ożywia uczucie głębokiej 
wdzięczności dla bohaterskich* 
narodów radzieckich. Dzięki 
Związkowi Radzieckiemu ma­
my obecnie na wszystkich gra 
nicach naszego państwa przy­
jaciół. Dzięki mądrej polityce 
Związku Radzieckiego sąsia­
dem naszym za. Odrą jest po­
kojowe państwo niemieckie — 
NRD, gdzie tak ciepło i ser­
decznie witano Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej — | 
towarzysza Bieruta.

Dlatego też demonstracje 
1-majowe, przechodzące pod 
znakiem walki o pokój i rea­
lizacji Planu 6-letniego są 
jednocześnie manifestacją ser 
decznej przyjaźni i braterstwa 
z narodem radzieckim, wyra­
zem miłości i oddania dla wiel 
kiego Orędownika Pokoju — 
Józefa Stalina.

W’. BOROWSKI



Razem z narodami Europy pokrzyżujemy amerykańsko - hitlerowskie plany wojenne!

1 MAJA OBCHODZIMY RAZEM 
Z MASAMI PRACUJĄCYMI NRD

TY ziś 1 Maja: dzień wiel- 
kiego święta robotnicze 

go, dzień międzynarodowej so 
lidarności klasy robotniczej ca 
lego świata. Gdy w dniu tym 
wychodzimy na ulice, by za­
manifestować pod hasłami 
walki o pokój, wolność i so­
cjalizm, gdy łączymy się ser­
cem 1 myślą z siłami postępu 
I pokoju w całym świecie — 
pamiętamy i o naszych sąsia­
dach i przyjaciołach, zza O- 
dry, o masach ludowych NRD, 
które wraz z nami w zwar­
tych szeregach maszerują na 
ulicach nowego, demokratycz 
nego Berlina.

Naród nasz coraz lepiej ro­
zumie Istotę patriotyzmu i in­
ternacjonalizmu. Naród nasz, 
przekształcający się w naród 
zocjallstyczny, zdaje sobie co­
raz lepiej sprawę z tego, że 
miłość do naszej Ludowej Oj­
czyzny, przywiązanie do jej 
wielkich, postępowych trady­
cji I bogatych pomników kul­
tury, utrwalanie pracą nie­
podległości narodowej i budo 
wa zrębów socjalizmu — wią- 
te się nierozerwalnie z poczu­
ciem solidarności, więzi bra­
terstwa i miłości do ZSRR, 
kraju zwycięskiego socjaliz­
mu, do narodów demokracji 
ludowej, likwidujących prze­
żytki kapitalizmu i wznoszą­
cych gmach nowego ustroju, 
do mas pracujących całego 
świata, do wszystkich uczci­
wych ludzi, szturmujących 
zbrodniczy, przegniły imperia 
lizm, wykuwających w twar­
dej walce — dzieło pokoju.

Naród nasz coraz lepiej do­
strzega i rozumie istotę jako­
ściowych przemian, jakie 
dokonują się w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. 
Tut obok Szczecina, za grani­
cą pokoju — Odrą i Nysą — 
powstaj* nowy kraj, kształtu­
je »i«t nowa świadomość i kul 
tura. Rozgromienie hitleryz­
mu przez Armię Radziecką i 
pomoc ZSRR pozwoliły nie­
mieckim siłom postępu i po­
koju dokonać zasadniczych 
przemian we wschodnich Niem 
czech, wykarczować haniebne 
tradycje junkierskiego, burżu- 
azyjnego, hitlerowskiego sy­
stemu, zbudować nową ekono 
mikę, nową politykę i nową

Ludzie Czynu Majowego

Dla uczczenia 1 Maja załoga Warsztatów Wagono­
wych w Stargardzie zaoszczędziła 3000 pracogodzin i 
skróciła czas postoju każdego wagonu w naprawie głów 
n«j o pół dnia. W wykonaniu tego ambitnego zobowią­
zania nie brakło ani jednego członka załogi. Na zdjęciu; 
robotnicy Warsztatów Wagonowych Mieczysław Szew­
czyk i Franciszek Pacholczyk. Na zdjęciu poniżej Stani­
sław Kurdziel.

kulturę — kulturę antyfaszy­
stowską i demokratyczną.

T nni są już ludzie w NRD.
A To ludzie, którzy coraz le 

piej dostrzegają, że przyszłość 
narodu niemieckiego opiera 
się na siłach demokracji 1 po­
stępu, że kształtować historię 
odrodzonych Niemiec mogą 
tylko masy ludowe, że opar­
ciem dla narodu niemieckiego 
może być tylko wielki obóz 
pokojuj któremu przewodzi 
ZSRR — sojusznik i przyja­
ciel wszystkich narodów uci­
skanych i zagrożonych przez 
imperializm, że największym 
wrogiem Niemiec jest zachłan 
ny imperializm amerykański, 
knujący zbrodnicze plany no­
wej wojny kosztem ludów i 
kosztem ludu niemieckiego.

I jeszcze coś zrozumieli lu­
dzie w NRD: że droga naro­
du niemieckiego do pokoju 
jest taka sama, co droga na-

,Moje plany runęły — przed tobą lepsze jutro”

Dlaczego Tom Hopkins musial urwać 
korespondencję z Antonim Siudakiem

A/f ONTER z Bostonu, Tom
* Hopkins, był w czasie woj 

ny kapralem oddziałów pan­
cernych armii Pattona.

Szofer z Zamościa, Antoni 
Siudak, reemigrant z USA, zo 
stał przez hitlerowców wywie 
ziony na roboty do Niemiec. 
Pracował jako robotnik rolny 
we wsi Willerstedt w Turin- 
gii. Tam 19 kwietnia 1945 r. 
nastąpiło spotkanie Hopkinsa 
z Siudakiem. Siudak był jedy­
nym na wsi, który, władając 
angielskim, mógł Hopkinsowi 
udzielić informacji. Taki był 
początek ich znajomości, przy 
jaźni i późniejszej wymiany 
listów.

Z listu Toma Hopkinsa do 
Antoniego Siudaka z dnia 18 
czerwca 1946 roku:

... nareszcie wróciłem do do 
mu i jestem cywil. Zniszczeń 
u nas nie ma. Domek stoi — 
żona yawet nieco pieniędzy

rodu polskiego, że wspólne są 
cele obu narodów — że oba 
narody mogą podać sobie brat 
nią dłoń.

Ugruntowały to przekona­
nie, przyśpieszyły rozwój do­
brosąsiedzkich stosunków — 
ostatnie wydarzenia. Wizyta 
Prezydenta Hecka w Warsza­
wie i rewizyta Prezydenta 
Bieruta w Berlinie — jeszcze 
bardziej zespoliły oba narody 
w ich wspólnej walce o pokój. 
Określił to najdobitniej Pre­
zydent NRD Pieck, który 
stwierdził, że wizyta Prezyden 
ta Bieruta jest dla narodu nie 
mieckiego pomocą i zachętą 
w walce, którą oba narody pro 
wadzą ramię w ramię przeciw 
ko wspólnemu wrogowi — Im 
perializmowi światowemu. Ta 
wspólna walka jest niezbęd­
na dla utrwalenia niepodleg­
łości Polski, dla dalszego, po­
kojowego rozwoju Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej,

odłożyła; gdy mnie nie było, 
dobrze jej płacili za nadliczbo 
we godziny w fabryce kon­
serw dla wojska... Siedem mie 
sięcy mija od chwili, gdy wy­
szedłem z wojska,. a dotych­
czas pracowałem tylko 4 dni 
— wyobraź sobie, że ja, mon­
ter, nosiłem po mieście tablicę 
z ogłoszeniami.

Po takim całodziennym cho 
dzeniu to aż się żyć odechcie­
wa. Ale tak w ogóle to ja się 
nie martwię — trochę pienię­
dzy to jeszcze mamy, a u nas 
piszą, że wszyscy będziemy 
mieli pracę, jak tylko przesta 
wią produkcję broni na pro­
dukcję pokojową.

Radziłbym ci tu do nas przy 
jechać — u was podobno stra 
szny głód... Nasze gazety zro­
biły dużo szumu wokół prze­
mówienia Churchilla, które 
wygłosił on u nas w Fulton. 
Właściwie to ja nic z tej ca­
łej historii nie rozumiem. Po­
wiedział on, że teraz naszym 
wrogiem nr 1 jest Związek 
Radziecki. Rozmawiałem ostat 
nio na ten temat z kolegami 
z wojska — jak to się dzieje, 
żeby Związek Radziecki, który 
był naszym sojusznikiem prze 
ciwko Hitlerowi, dziś miał być 
naszym wrogiem...

PS. Urodził mi się syn. Bar­
dzo się cieszymy. W fabryce 
obiecali żonie, że chyba za mie 
siąc z powrotem wezmą ją do 
pracy.

TOM
• • »

Z listu Antoniego Siudaka 
do Tommy Hopkinsa z dnia 
28 maja 1947 roku.

Tak więc przeniosłem się 
do Warszawy. Jeżdżę cięża­
rówką i' wożę worki z cemen­
tem .deski i cegły. Jestem szo 
ferem Państwowego Przedsię­
biorstwa Budowlanego, ale 
właściwie jeżdżę jakgdyby 
własnym samochodem, z włas 
nym cementem, z własną cegłą. 
Wożę to przecież dla siebie i 
innych robotników.

Nie mówię, że wszystko u 
nas już jest dobrze. Nie mam 
jeszcze własnego mieszkania. 
Jednego nie brak mi i moim 
kolegom: roboty. Każdy kto 
ćhce może pracować.

Co do dzieci, to jestem za­
dowolony. Starszy chłopak, 
rzecz nie do wiary! sam się 
dziwię! ■ — uczy się — no nie 
zgadniesz — uczy się malar­
stwa. A do tego dali mu miej 
sce w bursie, wiec o jedno 
łóżko w moim sublokatorskim 
pokoju mniej. Młodszy chło­
pak chodzi do szkoły zawodo­
wej i uczy się tokarki. Toka­
rze są u nas górą, jak i wszys 
cy, co umieją się obchodzić z 
maszynami. Z twoich listów i 
naszych geet dowiaduje się, 
że wari nolltriru re'"'z ałośniej 
mówią o wojnie. U nas jest

dla zjednoczenia całych Nie­
miec, dla utrzymania pokoju 
światowego.

Tow. Stalin powiedział: 
„Nie ulega wątpliwości, że 
istnienie Niemiec Demokra­
tycznych, miłujących pokój 
obok istnienia miłującego po­
kój Związku Radzieckiego, 
wyklucza możliwość nowej 
wojny w Europie, kładzie kres 
przelewowi krwi w Europie i 
uniemożliwia ujarzmienie kra 
jów europejskich przez impe­
rialistów świata".

Te słowa są dla narodu pol­
skiego i narodu niemieckiego 
drogowskazem, wskazującym 
cel i istotę naszej zacieśniają­
cej się przyjaźni, naszej współ 
pracy i wspólnoty dążeń.

Q iła i moc naszej przyjaź 
ni i braterstwa jest 

szczególna. Nie ma ona nic 
wspólnego ze stosunkami przy 
jaznymi czy sojuszniczymi, za 
wieranymi przez państwa ka­

pitalistyczne i narody burżu- 
azyjne.

Jest to bowiem przyjaźń i 
braterstwo trwałe i nieznisz­
czalne, jak trwałą i nieznisz­
czalną jest siła klasy robotni­
czej — klasy robotniczej Pol­
ski i Niemiec — kierownicze­
go trzonu obu narodów, moto 
ru przemian dokonywuiacych 
się w’’obu krajach i ich awan 
gardy—Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jed 
ności, — partii wzorujących 
się na bohaterskiej WKP(b), 
partii czerpiących natchnienie 
i naukę z triumfujących już 
dziś w całym świecie idei 
marksizmu - leninizmu. To 
właśnie Prezydent Polski Lu­
dowej i przewodniczący PZPR 
tow. Bolesław Bierut, Prezy­
dent Demokratycznych Nie­
miec i przewodniczący SED, 
tow. Pieck uścisnęli sobie dło 
nie w proletariackim, brater-

Marynarze krajów kapitalistycznych 
zademonstrują swą wolę utrzymania pokoju 

„Głos Pracy", organ CRZZ, zamieszcza poniższą wy­
powiedź 1-majową Andrć Fressinet‘a. Sekretarza General­
nego Międzynarodowego Zrzeszenia Zw. Zaw. Marynarzy, 
Rybaków i Robotników Portowych.

Dla marynarzy i robotni­
ków portowych całego 
świata dzień 1 Maja będzie 

dniem, w którym dokonają oni 
przeglądu swych sił w walce 
o obronę pokoju, praw robot­
niczych i wolności demokra­
tycznych.

Dla wielu marynarzy i ro­
botników portowych takich 
krajów, jak Anglia, Stany 
Zjednoczone, Belgia, kraje 
s’. -rndynawskie, Niemcy Za­
chodnie itp. będzie to dzień, 
w którym wyrażą swą nie­
złomną Wolę ostatecznego zre 
alizowania jedności związko­
wej, która umożliwi zwycię­
ską walkę z wyzyskiwaczami', 
o lepsze jutro.

Akcja dokęrów Francji, 
Włoch i innych krajów Euro­
py zachodniej w obronie po­
koju. której wyrazem była od 
mowa wyładunku amerykań­
skich materiałów wojennych,

skim uścisku. Bo i w Polsce 1 
w NRD i w całym świecie — 
przewodzą dziś siłom pokoju 1 
postępu partie komunistyczne 
i robotnicze, grupując wokoło 
siebie i pod swoimi hasłami 
— wszystkich, którzy pragną 
pokoju, wolności, sprawiedli­
wości i dobrobytu.

Pamiętamy o tym dziś 1 Ma 
ja: że ludzie z NRD sercem są 
z nami, że robotnicy, masy lu 
dowe w Niemczech Zachod­
nich demonstrują z okrzyka­
mi: „Ami go home“, „ohne 
uns" — przeciw imperializmo 
wi, przeciw remilitaryzacji, 
przeciw wskrzeszaniu Wehr­
machtu — o pokój, wolność i 
zjednoczone, demokratyczne 
Niemcy — i pozdrawiając Nie 
miecką Republikę Demokra­
tyczną, wołamy wraz z nimi:

„Niech żyją bojownicy o po 
kojowe, demokratyczne i zjed 
noczonc Niemcy".

JÓZEF f RANECKI

który nie wiadomo po co na­
szych chłopców wysyła na 
Koreę, to przyszedł do niej 
agent FBI, nawymyślał jej 
od komunistów i zagroził wię 
zięniem jeżeli nie przestanie.

U nas idzie teraz na całego 
zachwalanie dawnych hitle­
rowców. Muszę ci powiedzieć, 
że nas, byłych kołnierzy te 
sprawy oburzają. Kazali nam 
się bić przeciwko tym Gude- 
rianom, a teraz robią z nich, 
naszych sojuszników i zbroją 
ich przeciwko naszym daw­
nym sojusznikom. Po cóż więc 
biliśmy się wówczas przeciw­
ko Hitlerowi?

Spotkaliśmy się przed 6 la­
ty. Ja z radością myślałem o 
powrocie do Ameryki — kraju 
niezniszczanego. Tyś bał się 
powrotu do ruin. Dziś z moich 
planów są ruiny. Dają mi do 
wyboru wojnę i sojusz z hit­
lerowcami, lub nędzę. Przed 
tobą jest coraz lepsze jutro...
Moja żona znalazła listy, któ 

re pisałeś w ubiegłych latach 
do mnie. Bardzo się przestra­
szyła. „Człowieku, przecież 
Komisja do Badania Działalno 
ści Antyamerykańskie] wtrąci 
cię do więzienia" — powie­
działa. Nie gniewaj się o to, 
ale wszystkie listy spaliła. I 
lepiej nie pisz już do mnie...

TOM
List ten Antoni Siudak do­

stał wczpraj.
T. M.

zmusiła przywódców żółtej 
międzynarodówki do zrzucenia 
maski, za którą kryli się, po­
magając w realizowaniu poli­
tyki przygotowywania wojny 
agresywnej przeciwko ZSRR 
i krajom demokracji ludowej.

W tegorocznym dniu 1 Ma­
ja robotnicy portowi i tran­
sportowi wszystkich katego­
rii, zjednoczeni z innymi ro­
botnikami. demonstrować bę­
dą swą niezłomną wolę prze­
kreślenia planów podżegaczy 
wojennych i ich sługusów 
spod znaku żółtej międzyna.- 
rodówki, wzmacniając w ten 
sposób walkę o trwały pokój, 
o wolności demokratyczne i 
związkowe, o postęp społecz­
ny.

Andre Fressinet
Sekretarz Generalny Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia 
Zw. Zaw Marynarzy. Ry­
baków i Robotników Por­

towych

inaczej. U nas się mówi o po­
koju. To jasne, dlaczego tak 
jest u nas. Wiemy co to woj­
na. Pokój jest nam niezbędnie 
konieczny. Odbudowujemy 
się przecież. j

..TONI
• » A

Z listu Toma aópkinsa do 
Antoniego Sir aka z dnia 14 
marca 1949 oku.

„...Przyjemnie czytać w two 
ich listach, że ci się wszystko 
dobrze ułożyło. Ja już też my­
ślałem, że u mnie wszystko 
ruszy. 2ona po prawie dwulet 
niej przerwie znowu zaczęła 
pracować. Nie tak dobrze, jak 

-w tej fabryce konserw, z któ­
rej zwolnili ją po urodzeniu 
syna. Została pomywaczką. Ja 
zostałem windziarzem w hote­
lu. Zarabiałem licho — to nie 
to co być monterem.

A tymczasem hotel kupiła 
jakaś spółka z Nowego Jorku 
i zwolniła cały personel. Na 
moje miejsce przyjęli jakie­
goś 12-letniego chłopca, które 
mu płacą dwa razy mniej niż 
mnie. U moich przyjaciół jest 
podobnie. Jeden, Fred, linoty 
pista, po 8 miesiącach bezro­
bocia nosi po domach skrzyn­
kę z pornograficznymi książ­
kami i z trudem zarabia na 
Chleb. John, tokarz, od kiedy 
stracił pracę, był już pomy- 
waczem naczyń, sprzedawcą 
szelek, a teraz za pożyczone 
pieniądze kupił sobie drabin­
kę i namawia kupców, by po­
zwolili mu zmywać szyby wy 
stawowe. A najgorzej, to już 
z moim szwagrem: glosował 
on na partię postępową, miał 
całkiem niezłą pracę, ale gdy 
się o tym dowiedzieli, to na 
drugi dzień już był bez robo­
ty, a teraz stale ciągają go do 
policji, mówią, że komunista, 
że szpieg i grożą więzieniem. 
Taki jest los tych wszystkich, 
którzy mieli lub mają jakie­
kolwiek sympatie dla ZSRR.

Przed tym mówiono u nas, 
że będzie dobrze, gdy przesta­
wi się produkcję na tory po­
kojowe. Teraz mówi się, że bę 
dzie dobrze i zniknie bezrobo­
cie, gdy wzmożemy produkcję 
zbrojeniową.

A więc co, jak jest pokój, 
to już musi być nędza?...

TOM• * *
Z listu Antoniego Siudaka 

do Tommy Hopkinsa z 20-go 
marca 1950 r.

...Właściwie z kim ty, Tom 
Hopkins, miałbyś wojować? 
Ze mną, z moją żoną, czy też 
z moimi dziećmi? I dlaczego? 
Bo tego chcą kapitaliści? Oni 
chcą wysłać cię na wojenkę, 
w nowiutkim czołgu, przeciw 
mnię i milionom, podobnych 
mnie i wrócili duście na tę sa­
mą karuzelę. Ty, monter, byl-

bvś windziarzem i zdawałoby 
ci się, że złapałeś Pana Boga 
za nogi, a Fred, linotypista, 
znów podjąłby skrzynkę z por 
nograficzną literaturą. Mówię 
ci jeszcze raz: chcą was wyko 
rzystać.

Za dwa tygodnie mam wpro 
wadzić się do nowiutkiego mie 
szkania na Mokotowie w War 
szawie; piszesz o nęwej woj­
nie, a tymczasem pierwszy 
obraz mojego syna wisiał na 
wystawie współczesnego ma­
larstwa polskiego; mój młod­
szy uczy się, uczy... Czy oni 
są twoimi wrogami? A może 
moja żona? Czasami jest ona 
przykra, to prawda, ale zo­
staw już to mnie.

• ♦ *
Z listu Toma Hopkinsa do 

Antoniego Siudaka z dnia 19 
kwietnia 1950 r.:

„...Czy pamiętasz tego Fre­
da, linotypistę, o którym ci 
pisałem w jednym z poprzed­
nich listów. Pojechał na Ko­
reę. Początkowo to się nawet 
on i jego żona cieszyli, że 
skończyło się dla nich bezro­
bocie.

Niedługo trwała ta radość— 
dziś Fred ma amputowane o- 
bie ręce, które odmroził pod 
Hynghan. Gazety dały jego fo 
tografię Ale pracy to on już 
do końca życia nie znajdzie. 
A gdy żona jego zaczęła narze 
kać na wojnę, na Trumana,



„Ludzie nasi są Jat inni, niż byli dawniej"

Piotr Musiałowski walczy 
o szczęście Ojczyzny
rp RUDNO jest początkowo 

przyzwyczaić się do na­
syconego parą 1 pyłem powie­
trza huty. Trudno jest zwłasz 
cza tym, którzy przyciągnię­
ci wielką siłą przeorywującą 
nasz kraj, zmieniającą jego 
oblicze, do huty przybyli 
wprost ze wsi.

A przecież to nie jest jesz­
cze najtrudniejsze. O wiele 
trudniej jest zrosnąć się z no­
wym środowiskiem, zapuścić 
korzenie w jeszcze obcą, nie­
znaną glebę, zmienić bieg wła 
snego życia i jego atmosferę, 
odrzucić stare nawyki. Do te 
go trzeba zmienić nie tylko 
skórę, ale i wnętrzności — z 
ludzi bezwładnie i apatycznie 
przywiązanych do skrawka zie 
mi stać ”> współtwórcami i 
współgospodarzami zakładów 
przemysłowych, stanąć wraz 
z innymi na czele dokonują­
cych się przemian — to wca­
le nie jest proste. Trzeba wie 
le przejść 1 przeżyć, widzieć 1 
rozumieć, aby dokonać w so­
bie takiego przełomu.

Piotr Musiałowski skąpo i 
jakby z niechęcią mówi o so­
bie. Ciężko było wyżyć na nie 
spełna trzech hektarach ziemi, 
więc od najmłodszych lat cho 
dził pomagać bogatszym są­
siadom przy młócce, sianoko­
sach i żniwach, pracował rów 
nleż w pobliskim dworze za 
80 groszy dziennie. Rzadko 
kiedy rozginał plecy i nigdy 
się nie uśmiechał. Tak przesz 
ło mu dzieciństwo i przeszły 
młodzieńcze lata.

Gdy burza wojenna zagnała 
go do Związku Radzieckiego, 
Musiałowski pierwszy raz zro 
zumiał, że można żyć zupeł­
nie inaczej, niż dotąd on sam 
tył. W dalekich obwodach Ka 
tachstanu, przy ciężkiej pra­
cy w kopalni rozprostowały 
się plecy Musiałowskiego, pod 
niosła się głowa, zabłysły oczy. 
I dziwna rzecz — choć nasyco 
ne pyłem powietrze górniczego 
osiedla nie mogło być lepsze 
od czystego po -ietrza rodzin 
nej wsi — 23-letnl młodzie­
niec, jak nigdy przed tym, od­
dychał pełną piersią.

Choć nieskory do zwierzeń 1 
rozmów — ożywia się Musia­
łowski 1 zaczyna chętnie wspo 
minąć, gdy mowa jest o jego 
pierwszej pracy zawodowej w 
Związku Radzieckim. Wtedy 
właśnie poczuł, że jest otoczo 
ny szacunkiem, że jest potrzeb 
ny ą^ojej kopalni i społeczeń­
stwu, że spełnia w nim okre­
śloną ważną rolę. To nowe, po 
tężne uczucie dodawało pewno 
ści jego ruchom, jeszcze sil-

Wiele serca, i wysiłku włożyła załoga Huty Szczecin 
w swój ambitny Czyn 1-Ma.jcwy. Zespolił on i scemento- 
wał wszystkich robotników w Świadomy swych zadań i ce­
lów kolektyw. Wykonanie zobowiązań jest przyczyną uza­
sadnionej dumy i prawdziwym świętem ich wszystkich.

Duży wkład pracy w uruchomienie sortowni koksu da­
li: wykonujący na swych obrabiarkach niezbędne detale 
ZMP-owcy Jessa, Utlik i Sałamaj (1), brygada młodzieżo­
wa kol. Chabrosia (3), spawacz Filipotoski (5) i' ślusarz „o 
złotych rękach", Musiałowski (4) i (6).

niej upewniało go, że drogą tą 
trzeba iść dalej.

A później już coraz mocniej 
i pełniej wiązał z każdym 
dniem swój los z losem klasy 
robotniczej.

Ludzie, którzy pierwsi na 
świecie przegnali fabrykantów 
i dziedziców, byli jego nauczy 
cielami. Ukazali mu wielkość 
spraw, którym naród radziec­
ki oddał bez reszty wszystkie 
siły i wpoili mu poczucie du­
my z przynależności do klasy 
robotniczej, do tego oddziału 
mas pracujących, który przewo 
dzi i ukazuje drogę całemu na 
rodowi. W Związku Radziec­
kim zdobył zawód ślusarza i 
pokochał nowe narzędzia, któ 
rymi nauczył się posługiwać 
jak nie wielu .

Wracał do Polski Musiałow­
ski jako przodownik pracy i 
ze szczerym żalem żegnali go 
radzieccy towarzysze. Od 
pierwszych niemal dni pobytu 
w Szczecinie zaczął pracować 
w hucie i już w niej pozostał. 
Remontował urządzenia wiel­
kiego pieca, stawiał przewody 
gazowe, dobierał i przywoził z 
Polic niezbędne części. Huta 
rosła przy nim i wraz z nim 
I już wtedy nadmistrz Busz 
powiedział, że Musiałowski 
ma „złote ręce".

• • •

W ostatnich dniach marca 
br. we wszystkich oddziałach 
huty „Szczecin" odbywały się 
masówki załogi, poświęcone 
podjęciu zobowiązań dla ucz­
czenia Święta 1 - Majowego. 
W oddziale Inspekcji maszyn 
robotnicy postanowili wypróbo 
wać swe siły w trudnym i nie 
zwykle ważnym przedsięwzię­
ciu — uruchomieniu sortowni 
koksu.

Musiałowski milczał. Widział 
wiele przeszkód i bał się, że 
nie wszyscy z jednakowym za 
pałem wezmą się za robotę. 
Mogło również nie starczyć lu 
dzi. Tak właśnie powiedział, 
gdy go wprost zapytano o 
zdanie. Musiałowski wiele 
rzeczy słusznie przewidywał. 
Rzeczywiście trudności były 
poważne. Raz był to brak od­
powiedniego materiału, to 
znów w toku roboty trzeba by 
ło przerabiać pewne szczegóły 
projektu — kłopoty technicz­
ne mnożyły się obficie.

Ale w jednym Musiałowski 
się pomylił. Ludzie nie zawied 
li. Jeszcze nigdy robotnicy od 
działu nie byli tak przejęci 
swą pracą 1 nigdy jeszcze nie 
poświęcali jej tak wiele uwa­
gi, dbali o każdą minutę i go 
rączkowali się w trudnych

chwilach. Czyn 1 - Majowy u- 
czynił wszystkich żołnierzami 
i żołnierze huty z każdym 
dniem coraz bardziej wytęża 
li siły, by podołać wielkiemu 
zadaniu.

Każdy z nich wiedział, że 
uruchomienie sortowni koksu 
oznacza zastąpienie pracy 27 
ludzi pracą maszyn, obsługi­
wanych przez 3 robotników, 
oznacza poważne usprawnie­
nie w pracy w hucie — tej hu 
cie, która jest tworem ich co 
dziennych — w ciągu 5 lat — 
osiągnięć, w którą każdy z 
nich wbudował część samego 
siebie.

Musiałowski zaczął sam za­
stanawiać się nad tym, jak 
bardzo zmienili się jego towa 
rzysze pracy. I dziwił się, że 
dotąd tego nie spostrzegł. Mo 
że by i nie pomyślał o tych 
sprawach, gdyby nie właśnie 
ta trudna robota, która wyma 
gała tak wyjątkowego odda­
nia, ofiarności i pilności. Bo 
to, że on sam w ciągu 5 lat nie 
opuścił ani jednej dniówki, że 
coraz bardziej z każdym ro­
kiem czuł się 1 zachowywał 
jak prawdziwy gospodarz w 
hucie, 1 że to uchodziło jego 
uwa^e. można się nie dziwić, 
bo ! k dyż był czas myśleć 
o sobie. Ale że i inni dookoła 
niego...

A teraz spostrzegł, że Chab- 
roś i Stoohla i Kopka wyrośli, 
że nawet skrzywdził ich posą 
dzając, że ustąpią przed trud 
nościami zobowiązania.

Ta myśl jeszcze bardziej po 
ganiała go w pracy. Wraz z ko 
legami uruchomił transport 
gumowy, który będzie podawał 
koks do elewatora, odremonto 
wał i ustawił rynny potrząsał 
ne dla odsiewania koksu. Je­
mu też powierzono najbardziej 
odpowiedzialną pracę — zain­
stalowanie suwnicy czerpako­
wej, która będzie rozładowy­
wać wagony.

4MB.

Nie wiele słów zamieniał 
Musiałowski z Edwardem Sit­
kiem, Kowalskim i Kępką, ale 
1 bez słów wszyscy razem stwo 
rzyli jeden sprawnie działają 
cy mechanizm. Praca, która 
wydawała się nie pod siłę 
większemu, lepiej wyposażone 
mu i bardziej wyspecjalizowa 
nemu zespołowi, była coraz 
lepiej, po mistrzowsku wyko­
nywana.

Przed kilku dniami Musia­
łowski przyznał:

— Bałem się, te nie wyko 
namy tego zobowiązania, bo 
naprawdę możliwości nie są 
zbyt wielkie i myślę, te nie-

DROGI TOWARZYSZU!
Piszę do Ciebie list w przed 

dzień naszego robotniczego 
święta. Jutro będziemy obaj na 
pierwszomajowej manifestacji. 
Ty — we francuskim porcie 
Saint Nazaire, w którym rzą­
dzą amerykańscy imperialiści, 
ja — w Szczecinie, w którym 
rządzi mój naród.

Chcę Ci właśnie w dniu te­
go uroczystego święta napisać 
parę slotu o sobie, o mojej ro­
dzinie, o moim kraju — po to, 
abyś wiedział, jak dobrze jest 
żyć wolnym, kiedy już nie gro 
zi wyzysk i bezrobocie, kiedy 
z całym narodem możesz bu­
dować lepsze życie.

Jestem dźwigowym w por­
cie szczecińskim. Jestem przo 
downikiem pracy, wyrabiam 
normę przeciętnie to 165 proc., 
a bywa że i więcej. Przed 1 
maja, kiedyśmy wykonywali 
Czyn Majowy, ładowałem 135 
ton węgla na godzinę. Może, 
nie wiesz, co znaczy „czyn", 
bo u Was robotnicy nie mogą 
podejmować takich zobowią­
zań, nie pracują przecież dla 
siebie. My pracujemy dla sie­
bie, sami rządzimy i dlatego 
podejmujemy zobowiązania 
produkcyjne, aby polepszyć 
naszą gospodarkę.

Gdy 1 maja polscy marynarze i portowcy meldują 
o nowych osiągnięciach, w portach krajów zdławionych 
marshallowską pomocą — strajki i bezrobocia. U gó­
ry statek „Marchlewski", u dołu strajk dokerów w Mar­
sylii.

W Szczecinie i w Saint Nazaire
List do nieznajomego dokera

jedna ,abryka nie odważyła­
by się przyjąć tę robotę z tak 
krótkim terminem. Ale teraiz 
widzę, że możemy się wziąć i 
za większe rzeczy. Ludzi? na 
si są już inni niż byli daw­
niej.

Ludzi zmieniło życie, nasze 
wolne życie budującej socja­
lizm Ojczyzny.

Czyn 1-Majowy załogi od­
działu .nspzkcji maszyn spra­
wił, że cichy i zwykle milczą 
cy robotnik zaczął sobie n- 
świadamiać własną siłę. I całą 
moc tej nagle zrodzonej świa 
domości, oddaje Piotr Musiało 
wski, bezpartyjny ślusarz 
huty „Szczecin", sprawie ucz 
czenia Święta 1 Maja, która 
— wie on, o tym dobrze — 
jest sprawą nie tylko święta, 
ale i dni powszednich ■ i całej 
walki o nowej życie.

Zawieszony wysoko na kon 
strukcji, po której już wkrót­
ce gładko będzie się toczyć 
suwnica — celnymi uderze­
niami młotka toczy zwycięski 
bój o szczęście.

L. Z.

Kiedy czasami w domu o- 
glądam się za siebie, to widzę 
jaką długą drogę przeszedłem, 
chociaż nie mam jeszcze trzy­
dziestu lat. Wojna z hitleryz­
mem wyniszczyła nas komple 
tnie. Ja sam nie miałem, ani 
domu, a co gorsze byłem bez 
zawodu. Ale już w pierwszych 
dniach po wyzwoleniu znalaz­
łem pracę.

Rząd powziął uchwałę o 
Planie Trzyletnim. Potrzeba 
było wielu ludzi do odbudowy 
zniszczonego przez faszystów 
kraju. Zgłosiłem się do odbu­
dowy portu w Gdyni, a nie 
długo po tym zostałem dźwi­
gowym. Ukończyłem kurs 
szkoleniowy, bezpłatnie, rzecz 
jasna, zorganizowany przez 
przedsiębiorstwo.

Takich jak ja zwykłych lu­
dzi było u nas w kraju milio­
ny. Wszyscy pragnęli odbudo­
wy. Ruszyły nasze kopalnie, 
dostarczyły pod dźwigi węgla. 
.Porty zaczęły pracować pełną 
parą i coraz więcej statków 
zaczęło zawijać do nabrzeży, 
magazyny portowe zapełniły 
się towarami. Pomyśl tylko : 
W Szczecinie, w którym w ro­
ku 1946 ładowaliśmy węgiel 
„kiblami" — dziś mamy nowo 
czesne dźwigi i montujemy 
nowe urządzenia: wywrotnice 
i taśmowce. Statków handlo­
wych mamy prawie trzy razy 
więcej, niż przed wojną.

Zmieniło się nasze życie. 
Wykonaliśmy Plan Trzyletni, 
zaczęliśmy realizować Plan 
6-letni, plan budowy pod­
staw socjalizmu. Ludzie się 
również zmienili. W naszym 
porcie 86 proc, załogi bierze 
udział we współzawodnictwie. 
Właśnie miliony takich współ 
zawodniczących. w Polsce Lu­
dowej spowodowało pierwszą 
w kraju po wojnie obniżkę 
cen i wzrost zarobków.

Gdy czytamy w gazecie, jak 
u Was, we Francji stale wzra­
sta drożyzna wskutek Planu 
Marshalla, jak Wasz zdradziec 
ki rząd sprzedaje Francuzów 
kapitalistom amerykańskim i 
niemieckim, wzrasta w moim 
sercu nienawiść do tych zbrod 
niarzy, którzy chcieliby zabić 
Twoje i moje dzieci — i coraz 
bardziej kocham moją Ojczyz 
nę. mój naród. Jest za co ją 
kochać, bo ona teraz stała się 
naprawdę moją. Pomyśl tyl­
ko: w faszystowskiej Polsce 
byłbym bezrobotnym, jednym 
z milionów bezrobotnych. W 
Polsce Ludowej jestem przo­
downikiem pracy, otrzymałem 
dwa odznaczenia za dobra pra 
cę. Piszą o mojej pracy w ga­
zetach. 2yjemy dostatnio. 
Dzieci (mam ich dwoje) i żo­
na cieszą się nowym trzypoko 
jowym mieszkaniem, a za do­
bre wyniki we współzawodni­
ctwie otrzymałem aparat ra­
diowy i dwa kupony na garni 
tur. Teraz, za nowe zwycię­
stwo we wspólzawodnioiwia. 

mam otrzymać maszynę do 
szycia. Zona się będzie cieszy 
ła. Widzę i czuję jak z każ­
dym dniem się u nas popra­
wia na lepsze. To skutek na­
szej pracy.

Praca jest naszym szczę­
ściem. Ona daje nam radość 
i dobrobyt. Stała się ona łat­
wiejsza. Nieraz czytałem jak 
w waszych portach ,i kopal­
niach dziesiątki ludzi tracą 
życie, bo brak jest opieki nad 
robotnikiem, nie stosuje się 
żadnych ulepszeń w dziedzi­
nie bezpieczeństwa pracy. To 
wynik kapitalistycznej gospo­
darki.

U nas jest inaczej. Nie tyl­
ko państwo kładzie ogromne 
sumy na opiekę socjalną i ber 
pieczeństwo pracy, ale rów­
nież sami robotnicy biorą u- 
dział w ulepszeniu bezpieczeń 
stwa pracy.

Ale nie w tym rzecz. Radu­
jemy się j>racą, ponieważ wie 
my komu ona służy. Weź pod 
uwagę fakt: W 1946 r. przeła­
dowaliśmy w porcie szczeciń­
skim zaledwie dziesiątą część 
tego, co ładujemy dziś, 1 co 
ładujemy?.. Węgiel, chemika­
lia, maszyny, zboże. Jakże in­
ny jest ładunek, który prze­
noszą dźwigi w Twoim porcie. 
Amerykańską broń, którą do­
larowi zbóje chcą uzbroić hit­
lerowców, aby zabiła Twoje t 
moje dzieci. Ta broń nie po­
winna trafić na ląd. Z ogrom­
nym wzruszeniem powitałem. 
Wasze bohaterskie wystąpie­
nie przeciwko wyładunkowi 
broni amerykańskiej. Wiedr, 
drogi towarzyszu, że w tych 
bohaterskich i ciężkich dniach 
cała załoga naszego portu, ca­
ła klasa robotnicza naszego 
kraju była myślami na Wa­
szych wybrzeżach Nie zmógł 
Was w Saint Nazaire amery­
kański kontrtorpedowiec ,J*o- 
wer", ani palki policji, bo 
przewodziła Wam w tej walce 
Partia.

I nas również nie przestra­
szą groźby Trumonów. Obć~ 
pokoju jest silny i 1a i Ty d" 
niego należymy. My uczymy 
się od radzieckich ludzi jak. 
budować w naszym kraju do­
brobyt i szczęście dzieci. Ty u 
siebie w Sant Naraire czer­
piesz na pewno z w-wh zwy 
cięstw pusprdrrrcryrh siły do 
dalszej walki pr^iw faszy­
stom ameryl ń -kim.

Niezadługo z żoną będę 
podpisywał apel o Pakt Po­
koju. Ty z rodzina rńwńicż go 
podpiszesz To bcd-le godr-ną 
wielkiego na«;?po -tryci-n-•-t 
i poddeaacze wojenni zobaczą 
naszą silę.

Przesyłam Ci Pierwszomaio 
we pozdrowienia i życzenia 
pomyślnor walki przeciwko 
naszym wspólnym wrogom.

HENRYK RUTKOWSKI 
dźwigowy portu 
«cz« .ńskiepo



łoneczny dzień 
wiosenny bu­
dzi chęć podró 
ży, chęć zoba­
czenia czegoś 
nowego. Ale 
dziś jest dzień 
niezwykły — 
1 Maja — świę 
to klasy robot­
niczej i całego 
narodu. Dlate­
go i nasza po­
dróż będzie tak

ie niezwyczajna. Kupimy bi­
let do stacji, której nie ma w 
rozkładzie jazdy, a której na 
Imię: „Tam, gdzie rodzi się 
dzień jutrzejszy". Nie ma ta­
kiej nazwy na mapie, ale moż 
na ją wpisać w miejscu Kra­
kowa 1 Białegostoku, Lublina 
1 Piotrkowa, Radomia i Kato­
wic. Dzień jutrzejszy, które­
mu w naszym kraju na imię 
Socjalizm, świta wszędzie, je­
go narodziny możemy zoba­
czyć na wsi i w mieście, na 
podgórzu 1 na wybrzeżu. Do­
kąd więc pojedziemy w tym 
dniu, w którym z dumą pa­
trzymy na nasze osiągnięcia i 
stawiamy sobie nowe, jeszcze 
śmielsze perspektywy w wal­
ce o budowanie nowego ży­
da?

Cofnijmy się w czasie o dwa 
i pół roku. W auli Politechni­
ki Warszawskiej odbywa się 
Kongres Zjednoczeniowy Par 
tli Robotniczych. Na ścianie 
za Prezydium — mapa Polski. 
Wygłasza referat tow. Minc. 
Po raz pierwszy w historii na 
szego narodu padają słowa o 

W całej Polsce kwitnie czerwień nowych murów. 
Powstaja ttfdące nowych budowli, wznoszonych wysił­
kiem całego narodu. We wspaniałą przyszłość, w świt 
socjalistycznego dnia śmiało spoglądają budowniczowie 
Fabryki Samochodów Osobowych na Żeraniu. Na zdję­
ciu drugim: coraz wyraźniej wyłaniają się kontury gma 
chów MDM w Warszawie.

W województwie szczecińskim bazo rybacka w Świ­
noujściu będzie jedną z sztandarowych budowli Planu 
6-letniego na naszym wybrzeżu. Ostatnio przybyła tam 
Brygada Junaków SP. Na zdjęciach u dołu starszy ju­
nak Marian Leksa zwołuje na zbiórkę swych kolegów.

wspaniałym, śmiałym i trud­
nym zarazem Wielkim Planie.

Po raz pierwszy w historii 
naszego narodu stają przed 
nami perspektywy stania się 
niezależną potęgą gospodar­
czą, stania się państwem so­
cjalistycznym. Na mapie, w 
miarę wymieniania w refera­
cie coraz to nowych potęż­
nych obiektów Planu, zapala 
ją się elektryczne lampki. Jest 
ich tak wiele, iż pod koniec 
referatu cała mapa usiana 
jest światłami.

Tak było w grudniu 1948 r. 
Dziś już bardzo wiele tych 
świetlnych punkcików stało 
się realnymi, potężnymi budo 
wami. I kupując bilety do 
owej stacji, której nie ma w 
rozkładzie jazdy, pamiętajmy 
o tej mapie.

Droga Nr 4 prowadzi 
do Huty

Droga Nr 4 prowadzić bę­
dzie aż do wrót kombinatu. 
Jeszcze dziś piętrzą się tu zwa 
ły ziemi, ciężko grzmi łoskot 
motorów kilkutonowych kopa 
czek. Jutro staną na tym miej 
scu budynki dyrekcji. Jeszcze 
projekt ich nie jest gotowy. 
Ale zadanie tu jest szczególnie 
trudne. Ta reprezentacyjna 
część potężnego zakładu musi 
się wiązać organicznie w swej 
architekturze z ogólnym cha­
rakterem nowego miasta. Tak 
nie budowaliśmy jeszcze ni­
gdy. Jeszcze nigdy nie była 
problemem architektura za­
kładu przemysłowego. A teraz 
jest. Tak jak jeszcze niad^JŁa

Krystyna Niedzielska

Tam, gdzie sie rodzi
den zakład przemysłowy nie 
posiadał wydziału dróg 1 te­
renów zielonych. A w kombi­
nacie Nowa Huta już stoi bu­
dynek, przeznaczony dla tego 
właśnie wydziału.

Przejdźmy przez teren budo 
wy. Ńa czystym tle nieba 
ciemno rysują się sylwetki po 
tężnych dźwigów, ryk kopa­
czek zagłusza rozmowę. Cze­
ka nas kilka kilometrów wę­
drówki po wykopach, przeska 
kiwanie przez szyny, usuwa­
nie się przed sznurem wagone 
tek. A nieco dalej pracują 
transportery i betoniarki. Tu 
realizuje się jeden z wielu po 
mysłów nowatorskich: scen­
tralizowanie fabrykacji beto­
nu dla 32 obiektów. Zamiast 
32 brygadierów, pracuje tu 
dwóch, o około 50 proc, ob­
niżono zużycie siły mechanicz 
nej, uzyskano o wiele wyższą 
jakość betonu. Wagonetki do­
wożą beton na poszczególne 
budowy, tam, gdzie dziś sta­
wia się fundamenty, a za kil­
ka miesięcy ruszą warsztaty 
mechaniczne 1 kuźnia oraz za 
kłady przemysłowe, równe 
swą wielkością kilku fabry­
kom. Stanowić one będą zaled 
wie jedną 1 to nie największą 
część całego kombinatu. Za pa 
rę lat popłynie stąd stal, tyle 
stali, ile produkowały przed 
wojną wszystkie huty w Pol­
sce. Tam, gdzie dziś na linii 
horyzontu czerwienią się da­
chy wiosek, kończyć się bę­
dzie kombinat. A w dole, gdzie 
lśnią w słońcu bielą nowe 0- 
sledla, tam szeroko rozłoży 
się miasto.

Na świnoujskiej budowli socjalizmu

Młode życie Wielkiej Bazy
Robotnicy ze Szczecińskie­

go Przemysłowego Zjedno 
czenia Budownictwa byli bar 
dzo zdziwieni, gdy na plac bu 
dowy wielkiej chłodni w Świno 
ujskiej Bazie Rybackiej zaje­
chał ciągnik z dwoma przycze 
parni, po brzegi załadowanymi 
narzędziami. Kilofy, szufle, sie 
klery, piły, gable — wszystko 
to uderzając się wzajem wyda 
wało głuchy, metaliczny 
dźwięk, gdy koła toczyły się 
przez wyboje.

— Nawieźli tu tego całą ku 
pę 1 potem to leży 1 leży... — 
mówili robotnicy.

Sprawa się jednak wyjaśni 
la, gdy magazynier Chrepto- 
wicz przyszedł ów sprzęt prze 
liczyć:

— A to nic nie wiecie? — 
strofował pesymistów. — Juna 
cy przyjeżdżaią 21-go do Swi 
noujścia. — Es-Pei

• * *
I akoż 1 nazajutrz przyje- 
" chali. Cały pociąg, z kie­
leckiego. Silni zdrowi, pełni 
energii i młodzieńczego zapa­
łu chłopcy — w przytłaczają­
cej większości synowie mało 1 
średniorolnych — przybyli na 
zachodnie rubieże Polski po­
móc naszym robotn:kom budo 
wać największy i nalnowocześ 
n'ejszv w Europie kombinat 
rybny.

— ..Junacy się chyba pomy 
liii. Zamiast do Nowej Huty 
— do Świnoujścia przywędro 
wali’’ — rozważał jakiś sztu­
bak z tłumu mieszknńców nad 
morsk'ego miasteczka, którzy 
przybyli powitać SP-owców.

Nie pomylili sie jednak. Jesz 
cze w kieleckim będąc dowie- 
dz'eli się o pracy, która jest 
dziś ich udziałem. Przyjecha­
li DŹzekuwać w czyn jedno z 
najważniejszych zamierzeń pla 
nu nasze! sześciolatki: budo­
wać Bazę Rybacką — „Nową 
Hutę" województwa szczecfó- 
sk'ego.
Zaledwie dwieście, „czwórek" 

w zielonych m'>r'’urach -'Iknę 
ło w obszernych zabudowa­
niach warszowsklego lasku, a 
lut przy weiściowel bramie u- 
kazała s'e tablica z napisem:

„18 Brwmth ®łnibw no!sce".
• ♦ *

— „...Służba Polsce’’ — od­
powiedział z powagą ZMP-

Miasto optymistyczne
A w mieście? W zadymio­

nym pokoju Rady Zakładowej 
Zjednoczenia siedzi młody 
chłopak o jasnych oczach. Jesz 
cze niedawno kierował bryga 
dą betonlarską, dziś jest prze 
wodniczącym Rady.

Józef Knapczyk miał nieca­
łe 20 lat, kiedy przyszedł na 
Hutę. Ale miał o wiele lat 
mniej, gdy zaczął pracować. 4 
morgi gruntu pod Wadowica­
mi nie mogły wyżywić ośmlor 
ga dzieci. A 5 klas szkoły pow 
szechnej nie mogły zadowolić 
pragnienia wiedzy. Więc mar 
nie płatna praktyka w prywat 
nym sklepie, a wieczorem nau 
ka w szkole dla dorosłych. 
Więc praca w prywatnej fir­
mie budowlanej 1 znów nau­
ka na kursie monterskim. A 
potem praca na budowie o- 
siedla w Krakowie dla pra­
cowników technicznych No­
wej Huty. Dalsze kolejne eta­
py — to kurs betoniarski. u- 
zyskante pierwszego miejsca 
w szkoleniu zawodowym, a- 
wans na brygadiera.

Kiedy przyszli na budowę 
miasta, tam, gdzie dziś wypro 
wadzono pod dach bloki osie­
dla C2, szumiało zboże.

To było rok temu. Knap­
czyk dostał brygadę złożoną z 
samych nowych ludzi, prosto 
ze wsi. Kto znał fach? Nikt. 
Kto brał udział we współza­
wodnictwie? Nikt. Trzeba by­
ło nauczyć fachu — to było 
łatwiejsze. Nauczyli się dość 
szybko obsługiwać betoniarkę. 
Trzeba było wychować ludzi 
— to nie było takie proste. 
Zaczęło sie od poznawania pla 
nu na każdy dzień. Znać swo- 

owiec Marian Majczak na pyta 
nie, po co właściwie tu aż ze 
wsi Niziny przyjechał.

Zakłopotane oblicze Majcza 
ka zdawało się mówić: „Rozu­
miem doskonale, co znaczy tu, 
w Świnoujściu, na Bazie Ry­
backiej służyć Polsce. Tylko 
nie mogę tego wyrazić”. Przez 
chwile tylko tak było. Potem, 
gdy język sie nieco rozwiązał, 
słowa stawały s'ę mniej wy­
szukane, ale pełniejsze uczuć 
i szczerości.

— Wstąpiłem ochotniczo do 
SP. Chcę trochę szerzej spoj­
rzeć na świat. W junakach 
więcej ze mnie pożytku będz'e 
nlf w domu, a i przy tym za­
wodu się wyuczę.

O dom Marian jest spokoj­
ny: rodzinie nie wiedzie się 
źle, ojciec n’e chodzi, jak 
przed wojną, na odrobek, ani 
też butów nie naprawia — a- 
wansował tylko co na instruk 
tora rolnego. A młody Majczak 
dojrzewa w świnoujskim kolek 
tywie, w brygadzie — naj- 
p'erw przy łopacie, po tym 
przy betonie i wreszcie przy 
maszynie zmienia sie w czło­
wieka przemysłu, budownic­
twa. Majczak zam'erza iednak 
nie tylko brać: uczyć się, po­
większać zasoby sy’ojei wie­
dzy, skromnej zresztą jak pro 
gram 7 klasy i zdobyć zawód 
— ale również dawać- swoja 
pracę na budowie Bazy 1 
część doświe^-Tonin zdobyte­
go poprzednio w kolektywie 
ZMP-owsklm. Toteż kiedy się 
tu znalazł postanowił: trzeba 
postawić na nnzłomie organiz.a 
cję młodzieżową.

Już w pierwszym liście do 
domu ze stemplem „JSwinoujś 
c'e’’ pisał rodzicom: ,.Przv- 
ślijcie mi broszurki ZMP-ow- 
skie, są bardzo potrzebne”. 
Oczywiście nie przewidzał, 
że jest ’ tu ktoś, kto o tym po 
myślał. że sa koledzy ze szła 
bu 18 Brygady, którzy przyby 

11 wcześniej, by d’a nich przy 
gotować obozowisko.

rp ygodnlowy program za-
* jęć 16 Brygady SP prze­

widuje m. inn.: pracę na tere­
nie budowy kombinatu rybne 
go, szkolenie, zalecia świetlico 
we. nrasówki, .sporty * ćwicz® 
nia. Praca tu w Bazie jest jed 
nak połączona z rozrywką — 

je zadanie — to rozwiązanie 
połowy problemu. Można zro­
bić tyle, można zrobić więcej. 
Można wtedy więcej zarobić, 
można prześcignąć inne bry­
gady.

Trzeba było dobrze poznać 
ludzi. I dlatego, gdy już opa­
nowali fach, kolejno zmienia­
li się brygadziści. Rzeczywi­
stym kierownikiem zespołu 
był Knapczyk, ale co kilka dni 
każdy z brygady prowadził 
robotę. To pozwalało nie tyl­
ko dostrzec błędy, to także 
przynosiło poczucie własnej 
przydatności i odpowiedzialno 
ści.

A razem z tą robotą szła 
Inna. Gazety, prasówki w 
przerwie obiadowej; najpierw 
robił je brygadzista, potem ko 
lejno każdy. Rosła ZMP-ow- 
ska brygada betoniarska. I 
Górski, który do tej pory słu­
żył u kułaków w swej rodzin­
nej wsi. I Strug Władysław, 
który prosto z wojska przy­
szedł do Huty, zabawiwszy u 
rodziny w Rzeszowskim zaled 
wie tydzień. I nawet stary 
Niemczycki, zwany dziad­
kiem, właśnie ten, który naj­
bardziej sceptycznie odnosił 
się do współzawodnictwa, a 
który dziś jest jednym z pierw 
szych. Dziś brygadzista Knap­
czyk jest przewodniczącym 
Rady Zakładowej, a jego bry­
gada jest nadal jedną z naj­
lepiej pracujących. I tak pl- 
sze do polskiej młodzieży: 
„Wszyscy przybyliśmy tu ze 
wsi. Znaleźliśmy zawód i do­
bre zarobki. Każdy z nas mo­
że się dalej uczyć 1 będziemy 
się uczyć. Wzywamy polską 
młodzież, aby przybywała jak 
najliczniej budować nasze mfa 

jak- twierdzą niektórzy juna­
cy — a to dlatego, że odbywa 
się w bezpośrednim sąsiedztwie 
Zalewu Szczecińskiego, który 
oni nazywają morzem.

Ostatnie dni kwietnia upły­
nęły w junackim obozie w 
Warszowie pod znakiem szcze­
gólnie wzmożonej pracy. 1G 
Brygada SP włączyła się do 
Czynu Majowego wszystkich 
pracujących Pomorza Szcze­
cińskiego i całego kraju. Trze 
ba było nie tylko przed połud­
niem nadążać za starszymi bu 
downiczymi chłodni, magazy­
nów i nabrzeży, ale i w godzi 
nach południowych „dopi­
nać ostatnie guziki’’ w leśnym 
mieszkaniu: podłogę w sali ze 
brań wykończyć, udekorować 
świetlice i meble ustawić, bfu 
ra sztabu urządzić, nie mówiąc 
już o 1'stach, które setkami 
szły w kierunku Kielc, by prze 
kazać rodzinom pierwsze wra 
żenią z wielkfel budowy nad 
morzem. Przy tym należało 
jeszcze pomyśleć o zorganizo­
waniu współzawodn’ctwa, bo 
już tu I ówdzie głosy sie odzy 
wały, że ..to nie wiadomo kto 
lepszy, kto przodownik”.f A 
gdzie żebrania 7.MP-owśk e, 
odnrawy aktywu, szkolenie?...

Chłoccy uwijali się jak w 
ukropie. Żeby tylko na 1 ma­
ja, żeby wszystko „grało 1ak 
się należy”. T właśnie w ciągu 
tych'kilku dni, przekonali się 
o sile swoieao kolektywu, o 
tym, czego doko-nć m-źe zes­
połowa praca. Było w tym 
wszy.-tkim coś niecodziennego, 
coś wspnn‘ałego. kiedy chłop­
cy z dalekiego Ogledowa, 
Trzcińca, Włoszczowej, N'^- 

nv czy Byczowa zjednani wsnól 
r,ą wolą pracy i nauki dla Oj­
czyzny, wolę służby Polsce, no 
magall sobie nawzajem, pomi­
mo. że jeszcze niedawno nie 
znali się wcale, nic ich nie łą­
czyło. Tak rodził się kolek­
tyw. A praca go hartowała 1 
cementowała.

• * ♦
Dzisiaj jeszcze trudno powie 

dzieć czym każdy z nich bę­
dzie. Niektórzy narazie sam! 
nie wiedzą. Już dziś natomiast 
jest pewne, że po turnusie, kie 
dv se1k' metrów bieżących be 
tonowego nabrzeża odgrodzi 
wodę od lądu, a tysiące me­
trów sześciennych ziemi zosta- 

sto. Chcemy, aby Nowa Huta 
była najpiękniejszym miastem 
w Polsce”.

Poeta nazwał Nową Hutę 
„miastem, które wyrosło szyb 
ciej od żyta". Mieszka tu jut 
blisko 4 tysiące stałych miesz 
kańców i dwa razy tyle w ho 
telach robotniczych. W mie­
ście urodziło się już 25 no­
wych obywateli. W dzień pra 
cują dźwigi i kopaczki, wie­
czorem — po niebrukowanych 
jeszcze ulicach krążą pary i 
grupki ze śpiewem i śmie­
chem, a w oknach Komitetu 
Powiatowego Partii, dyrekcji, 
Zarządu ZMP, Dzielnicowej 
Rady Narodowej do późna pa­
li się światło.

Nowa Huta — miasto socja 
listyczne. Nie tylko dlatego, 
że jego plan odpowiada takim 
założeniom, ale dlatego, że w 
ogniu walki o ten plan rosną 
ludzie tej nowej epoki, której 
czostka bedzie miasto.

O takich ludzi wygrał bit­
wę Józef Knapczyk. O takich 
ludzi walczy co dzień swą pra 
cą kol. Szafraniec, propagan­
dzista ZMP. i Weronika Że­
lazna, 17-letnia brygadzistka 
murarska, która wyrabia 180 
proc, normy. I o takich ludzi 
walczy tow. Anioł, przewodni 
czący pierwszej DRN.

Taka właśnie jest Nowa Hu­
ta.

W zasięgu wysokiego 
napięcia

Wzdłuż szosy Kraków — Ja 
worzno ciągną się pola pokra­
jane na wąskie, wąziutkie pła 
chętki. Tak tu już jest pod 
Krakowem. 4 hektary gruntu 
— to wielki gospodarz. Nie 

nie przerzuconych — każdy » 
tych 17 — 19-letnich chłop­
ców będzie miał fach w rę­
ku. A moż' wości są różne: cie 
sielka. stolarnia, kuźnia, me­
chaniczny, ślusarnia. murarka 
itd. — jest z czego wybierać. 
Utworzono nawet specjalną 
kompanię szkolen ową, która 
już dziś liczy kilkudziesięciu 
chętnych do nauki różnych za 
wodów. Na rybackie* baz ę w 
Świnouiśriu Irwają pierwsze 
próby ich sił!

Znajda się również tacy — 
bo i dotychczas n e mało ich 
było — którzy zechcą pozos­
tać w organizacji zap-aema a- 

kich, pójdą w teren z hasłami 
SP. by na pierw werbować no 
wych budowniczych hut. ko­
palń i 1:omb‘natów a po tvm 
prowadzić ich — tak jak to 
dziś czyni np zastępca dowód­
cy 16-tej Brygady. Ilenr-k 
Dworak, który już od k:lku 
lat nie opuszcza szeregów SP.
— „Porwał mnie rytm na«’«J 
pracy — opnw ad-d — nie po­
trafiłbym rzucić szeregów 
„Służby Polsce”. A potem 
Dworak przytacza historie. któ 
ra roznoczyna się nndobnle iak 
życiorysy najmłodszych <u-a- 
ków Ciszaka, Bomby, Knssa- 
kowsk'eęo czy Nowaka: k:,k3 
morgów pasanie krów odro­
bek i wreszcie — ..SP”. Jego 
historia i ich. to obraz prze­
mian młodz eżv chłoń-'-' 1, 
obraz procesu przekształcona 
sie nasze, gospodarki z rolni­
czo-przemysłowej na przemy­
słowo-rolniczą.

Nie lednego z nich spotkamy 
za k lka lat na 1akiesś nowej, 
wielkie' budowie socjalizmu-- 
nodobnie 1ak teraz Dworak na 
bazie rybackiej. Wówczas uż
— również tak on — będą m e 
H na rękawach dystynkcje 
funkcyjne — widomy znak ą- 
wansu i wzrostu politycznego. 
Do tego czasu zmieni sie rów 
nież wole na świnoujskie' bu 
dowie Wielki kombinat rybny 
powstający dziś przy dźwięku 
junackich łopat i k!elnl będzie 
pracował pełną parą. T kto 
wie. czy Jedno z lego nabrzeży 
nie otrzyma imłonią 16-t.e’ 
Brygady „Służby Polsce?”...

ZYGMUNT BEER
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dzień jutrzejszy...
wyży jesz z ziemi. Tu źródłem 
utrzymania staje się praca w 
cementowni w Trzebini, na 
Fabloku w Chrzanowie, w ko 
palni. Dziś przybył jeszcze je­
den zakład, potężniejszy niż 
inne — siłownie w Jaworznie.

Tu, gdzie pracuje Francisz­
ka Sołtysiak, przy budowie 
osiedla, rośnie jeszcze sosno­
wy las. Taki sam las rósł je­
szcze niedawno na całym te­
renie budowy. Dziś karczowa 
no już pnie i budowę pokryły 
wykopy, szyny kolejek, sterty 
rur żelaznych. Jutro rozpocz- 
nie pracę elektrownia, dająca 
prąd o napięciu wielu tys. 
wolt, elektrownia o najnowo­
cześniejszych urządzeniach, 

dająca życiodajny prąd dużej 
części kraju. Na budowie ca­
ły dzień przebywa inż. Archi- 
pow. Zaznajamia on naszych 
fachowców z urządzeniem ele 
ktrowni, które otrzymaliśmy 
całkowicie ze Związku Radzie 
ckiego.

Wielki plac budowy — to 
plac wielkiej bitwy o realiza­
cję zadań Planu. I jak w bit­
wie, bywają potyczki wygra­
ne 1 przegrane. Więc wygraną 
jest to, że własnymi siłami u- 
rządzono całą montażownię i 
że prace montażowe idą nie­
malże bez zarzutu. Wygraną 
jest owe 108 proc, wykonane­
go planu w I kwartale br. Ale 
przegraną było nie wykonanie 
planu w roku ubiegłym. I to 
także, że roboty budowlane 
nie nadążają za montażowymi 
bo hamuje je brak doświad­
czenia naszych budowniczych. 
A największą wygraną jawo­
rzyńskiej siłowni są ludzie 
tacy, jak Franciszka Sołtysiak, 
jak Zofia Piłat, jak Dubiel — 
młodzieżowy brygadzista, jak 
Kolka — kierownik brygady 
montażowej. I ci inni, którzy 
związali się mocno z budową 
i wraz z nią rośli.

Dokąd pojedzlemy teraz? 
W tym samym upośledzonym

niegdyś pod względem prze­
mysłowym województwie kra­
kowskim możemy jeszcze zo­
baczyć rozbudowujący się 
kombinat włókienniczy w An­
drychowie, lub może pojedzie- 
my do Piotrkowa, aby zoba­
czyć, jak powstaje kombinat 
bowełniany, zakład socjali­
styczny zaopatrzony we wszyst 
kie urządzenia, warunkujące 
najwyższy stopień bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. Zoba­
czymy tam także jedyne w 
swoim rodzaju urządzenie — 
oparty na wzorach radziec­
kich kombajn budowlany, 
przy pomocy którego powsta­
łą od razu całe fundamenty bu 
dynku.. Budujemy coraz wię­
cej, z coraz potężniejszym roz 
machem. Potrzeba nam co­
raz więcej materiałów budo­
wlanych: cegieł, drzewa, ce­
mentu. Pomówmy więc teraz 
o cemencie.

Jeśli wysiąść na małej sta­
cyjce Jastrząb k/Radomia, ce­
ment czuje się dookoła. Nie, 
jeszcze go nie ma, będzie do­
piero za rok. Ale podczas, gdy 
po jednej stronie toru ciągną 
się pola i giną w mgle niskie 
chaty, po drugiej stoją ma­
szyny. Potężne dźwigi, które 
wydobyty z pobliskich kamie­
niołomów surowiec będą swy­
mi chwytakami (z których 
każdy posiada nośność 7 ton) 
przenosić na samochody. O- 
gromne łamacze, które będą 
gniotły kamień na drobne czę 
ści. Młyny, w których kamień 
zostanie zmielony na proszek 
Wreszcie powstaną ujęte po­
tężnymi pierścieniami piece, 
gdzie pod wpływem wysokiej 
temperatury wapień będzie się 
łączyć ze zmielonym na pro­
szek węglem. Jednym słowem 
całe, kompletne urządzenie 
wielkiej, nowoczesnej cemen­
towni, najnowocześniejszej w 
Europie, poza Związkiem Ra­
dzieckim. Wszystkie maszyny 
i skrzynie, które otrzymaliśmy 
noszą napisy „Magnitogorsk",

„Uralska Fabryka Maszyn" 
Maszyny od przyjaciół. Spoty­
kamy je wszędzie, na wszyst­
kich naszych wielkich budo­
wach. Ale tu są może one 
szczególnie wymowne, gdy tak 
stoją w pełnej gotowości, aby 
natychmiast zacząć pracę 
A inżynier w dyrekcji budo­
wy mówi tak: „Od naszych 
przyjaciół radzieckich otrzy­
maliśmy nie tylko maszyny 
Przekazują nam oni również 
doskonałą znajomość przed­
miotu, umiejętność przewidy­
wania życia zakładu, umiejęt­
ność pracy dla przyszłości, 
tak ważną przy wstępnych 
gracach przygotowawczych"

12 tysięcy samochodów
Z Wierzbicy do Radomia 

wracamy samochodem. Po 
szosie gęsto śmigają ciężarów­
ki z debrze już nam znanym 
napisem „Star 20". To pierw­
sze w historii naszej motory­
zacji ciężarówki wyproduko­
wane całkowicie w kraju. A 
za 4 lata zobaczymy na pol­
skich drogach nowe ciężarów­
ki z napisem „Fabryka Samo­
chodów Ciężarowych w Lu­
blinie" i polskie wozy osobo­
we wyprodukowane w pierw­
szej w kraju Fabryce Samo­
chodów Osobowych na Żera­
niu pod Warszawą.

Żerań to drugi po Nowej 
Hucie co do wielkości obiekt 
Planu 6-letniego. Dwa i pół 
roku minęło od chwili, gdy na 
mapie na Kongresie Zjedno­
czeniowym zapaliła się lamp­
ka tam, gdzie oznaczono Że­
rań, a półtora roku od chwi­
li, gdy na podwarszawskich 
piaskach zaczęto kłaść funda­
menty. Od tej cftwili wyrosły 
tu dwie hale fabryczne, zain­
stalowano urządzenia do pro­
dukcji taśmowej. A w Czynie 
Pierwszomajowym robotnicy 
zobowiązali się wypuścić pier­
wsze gotowe samochody o dwa 
miesiące wcześniej niż to

przewiduje Plan. Dwie hale 
fabryczne to zaledwie część 
fabryki. Wyjdzie ona daleko 
w podwarszawskie piaski, po­
łączą ją z prawobrzeżną War­
szawą bloki mieszkalne osied­
la. Znikną ponure rudery Go- 
lędzinowa i Nowego Bródna. 
Zaniedbane peryferie Warsza­
wy staną się ośrodkiem prze­
mysłowym.

Z Żerania w 1955 roku wy- 
jedzie 12 tysięcy samochodów 
W budowie zakładu pomagają 
nam radzieccy fachowcy — 
najlepsi przyjaciele i doradcy 
żerańskiej fabryki.

Przed wojną nie posiadali­
śmy w ogóle przemysłu moto­
ryzacyjnego. Byliśmy całkowi 
cie uzależnieni od zagranicz­
nych producentów, którym da­
leko bardziej opłacało się 
sprzedawać nam samochody, 
niż produkować je u nas.

Fabryka na Żeraniu to je­
den z wielu pomników naszej 
gospodarczej niezależności. To 
po pierwsze Fabryka samo­
chodów to również wielki 
krok naprzód w dziedzinie pod 
niesienia i rozwoju kultury 
techn:czej naszego przemysłu. 
I to jest drugi powód, dla 
którego o Żeraniu mówimy z 
dumą i radością.

22 Lipca — 
pierwsi lokatorzy

Na Żeraniu rośnie FSO — 
jeszcze jeden zakład przemy- 
łowy nadający naszej stolicy, 
miastu socjalistycznemu treść 
produkcyjną. A w centrum 
miasta rodzi się jego nowe 
oblicze społeczne — MDM.

1 Maja. Znieruchomiały 
dźwigi. Zastygły na jasnym 
tle nieba linie murów, które 
w dzień powszedni nieustan­
nie wznoszą się wzwyż. Pa­
miętacie? Tu na rogu był 
sklep z kapeluszami, a tam 
dalej — kawiarnia. Jeszcze nie 
minął rok od założenia Ramie­
nia węgielnego pod MDM. 
Dziś jest w budowie 21 obiek

tów. A 22 lipca do bloku ID 
wprowadzą się pierwsi lokato 
rzy. Znikła dawna Marszał­
kowska, która „udawała uli­
cę", parterowa Marszałkow­
ska.

Budowę MDM nazwano ge­
neralnym szturmem budow­
nictwa socjalistycznego na 
Warszawę. Taka przebudowa 
śródmieścia to zmiana lego cha 
rakteru. Oznacza ona wpro­
wadzenie do centrum jako 
głównego mieszkańca człowie­
ka pracy; zbudowanie prze­
stronnych lokali, dostosowa­
nych do rozmachu naszego so­
cjalistycznego handlu; stwo­
rzenie tuż obok nowych mie­
szkań wszelkich możliwości 
życia kulturalnego: teatrów 
kin, klubów, basenu sportowe­
go, przeprowadzenie arterii 
komunikacyjnych, przystoso­
wanych do ruchu wciąż rosną­
cej stolicy państwa budujące­
go socjańzm.

Śląska woda
Nowe, jeszcze czerwone od 

cegły domy, to obecnie jeden 
z najpiękniejszych elementów 
naszego krajobrazu. A bodaj 
naj vięccj tych nowych do­

mów wyrasta na Śląsku, choć 
jeszcze wciąż stare, odrapa­
ne, biedne osiedla górnicze 
bolą jak żywe rany. Ale prze 
cięż prawie jedna szósta o- 
gólnej ilości izb mieszkalnych, 
które mają powstać w Wiel­
kim Planie, przypada na 
Śląsk.

A na zielonym Śląsku w 
Tychach pracują już mierni­
czy i co dzień przychodzi kilka

pociągów materiałów budowla 
nych. Już rozłożyło się namio 
towe miasteczko SP. Już ro­
sną fundamenty pod pierw­
sze bloki W pierścieniu lasów 
powstaje 30-tysięczne miasto 
dla śląskich robotników, pier­
wsza próba przeniesienia czę­
ści ludności poza zasięg dy­
mów z hałd I kopalń, nowe 
nfasto socjalistyczne.

Ta troska o człowieka. Jego 
zdrowie, wygodę zrodziła rów 
nież myśl zbudowania 20<1-hek 
tarowego parku kultury i wy­
poczynku. Przystapi-no do je­
szcze jednej wlelkiei inwe­
stycji — do budowy potężnych 
zbiorników wodnych. Bo wo­
dę na Śląsku trzeba ciężko 
zdobywać, doprowadzać sp<za 
obszaru niecki węglowej. Dla­
tego właśnie na tym obrzeżu 
w Kozłowej Górze, w Goczał­
kowicach, w Strumieniu pow- 
stają ogromne zbiorniki wod­
ne, mające dać życiodajną 
wodę fabrykom i ludziom.

Po raz pierwszy w 
swej historii Śląsk przeżywa 
tak wielkie inwestycje, po raz 
pierwszy w tym czarnym Za­
głębiu najważniejszą się stała 
sprawa człowieka.• • •

Nasza podróż mogłaby trwać 
jeszcze -długo. Objechaliśmy 
zaledwie część Polski. Ale wie 
my, że świetlne punkty po­
kryły już prawie całą mnpę. 
W całej Pols-e płoną dziś og­
nie Nowej Epoki, niosące do­
brobyt, siłę, pokój. A roznie­
ca je i wznosi coraz wyżej 
nowy człowiek.

Krystyna Niedzielska

WŁA DYSŁA W BRONIEWSKINASZ MAJ
Węgiel

Górniku, ręce twoje tęgie, 
Ludowej Polsce dajesz węgiel. 
Do garści kilof! Czyś gotowy 
wykonać plan twój — czyn majowy? 
Masz więcej, prędzej dobyć z sztolni, 
na węgiel czeka naród wolny, 
niech pędzą krajem czarne skarby 
dla pieców naszych, hut i fabryk, 
Markiewka, Pstrowski są przykładem 
i my jak oni, my ich śladem, 
przysłowie będzie: „Jak górnicy", 
bo oni pracy przodownicy, 
żarliwe serca, twarde ręce: 
gorliwiej, prędzej, lepiej, więcej!• 

Żelazo
Buchają żarem paleniska, 
surówka płynie, iskry ci«ka. 
Hutnicy! młoty niechaj walą, 
by się żelazo stało stalą, 
niech z ognia szyny suną prosto, 
niechaj się łuki rodzą mostom, 
niech z hut stalowe maszyn części 
do fabryk przyjdą, tak jak szczęście, 
a z tego szczęścia nad żelazem 
potężny okrzyk: Razem, razem! 
Okręty nasze, nasze huty, 
ubranie nasze, nasze buty.
Ojczyzna nasza: Dla niej, dla niej 
gorący trud nasz i wytrwanie.

Traktor
Przez tysiąc rąk przechodzi traktor 
nim wyjdzie w świat — na chwałę faktom, 
na chwałę Planu, który ręczy, 
że „Ursus" da Ich sto tysięcy!
Tu każda śrubka, każda mutra 
nie mogą się doczekać jutra, 
nim ślusarz, monter i inżynier 
potęgą ziemi je uczyni, 
i wyjdą, tak jak pułk piechoty, 
z motorów pieśnią do roboty, 
za traktorami pług lub siewnik- 
i ludzie śpiewni, ludzie pewni, 
że starczy chleba powszedniego 
w Ojczyźnie naszej dla każdego.

Wieś
Z fabryki wyszły co dopiero, 
już polem suną tyralierą 
jak czołgi, ale nie do boju: 
Ojczyźnie dają siew pokoju. 
Na wspólnej ziemi nowy rolnik 
obsiewa ziarnem łan swój wolny, 
zorany mądrze, wielki, żyzny — 
ten bochen chleba dla Ojczyzny. 
Nie „kmiotek", „chłopek" — chłop świadomy 
budować będzie na wsi domy: 
świetlice, szkoły, własną chatę, 
rozumne, piękne i bogate, 
bo to jest nasze chłopskie, polskie, 
zagrodę grodzisz, a więc Polskę.

Warszawa
Warszawo, każda twoja cegła 
zwycięska jest i niepodległa, 
bo choć niejedną krwawisz raną 
Mokotów dźwigasz i Muranów, 
bo wznosisz naraz tysiąc gmachów, 
zapału pełna i rozmachu, 
na gruzach getta nowe życie, 
W—Z — o! warto było bić się, 
ażeby z ruin wznieść Warszawę 
— natrętny rymie: cegły krwawe! — 
o tak, lecz krew nie wsiąkła marnie 
w ten grunt, o który nasze armie 
radziecka, polska krew przelały — 
dziś — Polska, jutro — świat nasz cały,1

Pochód
Ludowa Polsko, piękna, nowa, 
nad tobą szumi pieśń majowa, 
socjalistyczna pieśń, radosna, 
rewolucyjna, tak jak wiosna, 
jej czerwień wspólna, Jak sztandary, 
śpiewa ją Moskwa, śpiewa Paryż, 
śpiewać ją będzie kula ziemska 
w ten dzień majowy, dzień zwycięstwa, 
fdzie Ochota Praga, Wola, 
idą fabryki, sztolnie, pola, 
murarze, tkacze, metalowcy 
i młodzież! Patrz! dziewczęta, chłopcy 
za nimi kraj nasz: Tatry, Wisła, 
sztandary znów, i znów zabłysła 
ta Wisła... Taki dzień majowy 
jakimlż mam opisać słowy?

Nowa Huta — najmłodsza polskie miasto ie*t mia­
stem młodzieży. Na zdjęciu murarz Henryk Garstka, 
ZMP-owiec, wykonuje 145 proc normy

Na zdjęciu pon'4cj' gdzie niedawno leszcze szumiały 
tany zbóż, szybciej od żyta wyrosły nowe damy, nowe 
ulice, po których odbywają spacer najmłodsi obywatele 
miasta Nowej Huty.

Zdjęcie trzecie: Na czystym tle nieba rysują sic 
sylwetki potężnych dźwigów, pracują betoniarki, 
paczki i transportery. Dzięki dostawom sprzętu budow­
lanego z ZSRR przeważająca częić prac przy budowie 
Nowej Huty jest zmechanizowana.



Tysiące hektarów żyznej szczecińskiej ziemi upra­
wili traktorzyści PGR i POM.

li boisko Ich spółdzielnia nosi 
nazwę im. 1 Maja, chociaż zor 
ganizowali ją w sierpniu. 
Chcieli w ten sposób wyrazić, 
że 1 Maj jest świętem mas 
pracujących miast i wsi.

Zobaczycie wielu z nich w 
pierwszomajowej manifestacji 
w Szczecinie, w pierwszcmajo 
wym pochodzie na ulicach na­
szego miasta. Demonstrować 
będą siłę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, swoją solidar­
ność, swój udział we wspólnej 
nam wszystkim — całemu na­
rodowi — walce o pokój. W 
tej walce są z klasą robotni­
czą dziś w dniu 1 Maja. Będą 
jutro w czasie podpisywania 
apelu Światowej Rady Poko­
ju. Byli, gdy na polach star­
gardzkich rozwinął się ogrom 
ny bój o Siew Pokoju.

Wiosna w stargardzkim roz 
kwita zwycięstwem. Osiągnęli 
je chłopi dzięki bratniemu, co 
raz silniejszemu sojuszowi pra 
cujących miast 1 wsi, dzięki 
coraz większemu zespoleniu 
się naszego narodu w walce o 
pokój i Plan 6-letni.

ANTONI PERŁOWSKI

kość, bo tkwi siła w socjalisty 
cznym planowaniu i socjalisty 
cznej organizacji, bo elementy 
socjalistyczne na wsi silniej­
sze są niż w roku ubiegłym. 
15 spółdzielni produkcyjnych 
przystępowało w ub. roku w 
powiecie stargardzkim do wio 
sennego siewu — miały 360 
członków i 2.698 ha ziemi. W 
70-ciu gromadach, które liczy 
powiat, jest już dziś 67 spół­
dzielń produkcyjnych, które 
liczą 2.311 członków i 16.000 
ha ziemi ornej. W sposób zor 
ganizowany wyszli chłopi na 
pola, przystąpili do walki o 
Siew Pokoju. I odnieśli w niej 
zwycięstwo.

• • •
y e świetlic i sal szkolnych 

dochodzi śpiew — to mło­
dzież wiejska szykuje się do 
pierwszomajowych akademii. 
Wyszli chłopi na szosę. Napra 
wiają drogi, osuszają rowy me 
lioracyjne, wykańczają obory. 
To ich chłopski czyn pierw­
szomajowy'. W spółdzielni w 
Kunowie dokupili z własnych 
środków 40-tą krowę do spół­
dzielczej obory. Odremontowa

Wszystko jest nasze

Wiosna w stargardzkim
Od wijącej się w skrętach, 

biegnącej na Pozrjań 1 
Bydgoszcz szosy, aż po sinie­

jącą w dali linię widnokręgu 
ciągną się pola i pola. To rów 
ne jak płaszczyzna stołu, to 
garbiące się i falujące wzgó­
rzami. Mocno zazieleniły się 
już oziminy. A pola niedaw­
no zaorane i obsiane zaczyna­
ją się już pokrywać delikat­
nym zielonym puchem — to 
puszcza już pędy jara pszeni­
ca i krągły groch, jęczmień i 
owies. Duże są płaty pól, bez 
miedz i krajów. I poznać po 
tym łatwo, że to PGR-owskie 
i spółdzielcze, fiemne sylwet­
ki traktorów pykają kopciem 
w niebo. Lśnią od potu koń­
skie zady. Świeżą opalenizną 
kładzie się słońce na twarzach 
ludzi. Migają wielokolorowe 
płatki: kobiety chustkami bro 
nią się przed coraz natrętniej 
szym słońcem. W lasach roz­
krzyczały się na dobre ptaki, 
kują zawzięcie dzięcioły. Wio­
sna w pełni.

Wcześnie wschodzi słońce, 
a jeszcze wcześniej od niego 
ludzie wychodzą na pola. Póż 
no zachodzi słońce i wschodzą 
cy księżyc zastaje na polach 
trudzących się jeszcze ludzi. 
Poprzez ciemność nocy od Do 
brzan i Brudzewie, od Słodko 
wa i Suchanówka dochodzi 
szum motorów. Traktorzyści 
orzą. Jak błędne ogniki miga­
ją światła traktorów. Trzeba 
pomóc młodym spółdzielniom, 
ich członkowie gospodarzyli 
jeszcze jesienią z oddzielna i 
nie zdążyli wówczas zaorać 
zierpi pod wiosenny zasiew.

Wszyscy oni, przewodniczą­
cy spółdzielń produkcyj­
nych stargrrdzMęgo powiatu, 

byli na ogólnym zebraniu w 
Kani, na którym „Wspólny 
Siew" zwrócił się z apelem o 
przystąpienie do współzawod­
nictwa i podjęcie zobowiązań 
Ich i członków ich spółdzielń 
mieli na myśli spółdzielcy z 
Kani oświadczając w swoim 
apelu: ...„Zwracamy się <lo 
was w chwili, kiedy cała pra­
cująca wieś przygotowuje się 
<ln wiosennego siewu, do dru­
giej wiosennej bitwy Planu 
6-let niego na wsi... Niech przy 
kładowy siew, a później inne 
pr • na spółdzielczych po­
lać. i pokażą wszystkim, że na 
uza zespołowa gospodarka jest 
lepsza od samotniczej, żeby 
uczciwi, gospodarzący jeszcze 
samotnie mało i średniorolni 
chłopi to zrozumieli i żeby wy 
zwolili się od kułaków... Przy­
stąpcie do współzawodnictwa, 
które tak jak u braci — ro­
botników stanie się potężną 
bronią spółdzielczej wsi w wal 
ce o wykonanie 6-Ietnfego 
Planu, o wzmocnienie naszych 
spń’dzielni. o dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej, 
o dobrobyt, o lepsze urodzaje, 
o pokój i szczęście naszej Oj­
czyzny..."

• ♦ » »
ffh uszno jest Moloniowi i 

musi rozluźnić kołnierzyk 
na szyi w czasie referowania 
sprawy współzawodnictwa w. 
siewie pokoju na gromadzkim 
•obraniu w Marianowie, w 
którym biorą udział oprócz 
spółdzielców również indywi­
dualni gospodarze. Czy jego 
spółdzielnia dała dotychczas 
dobry przykład indywidual­
nie gospodarzącym chłopom? 
Czy zasłużyli na zaufanie Oj­
czyzny i klasy robotniczej, na 
tę ogromn-> nomoc. której im 
udzielono? Rok ubiory był 
pierwszym rokiem ich zespo­
łowego gospodarzenia i przy­
kro-wspomnieć. że przyiąwszy 
nazY/ę Włodzimierza Lenina 
spółdzielnia nie zasłużyła so­
bie na nią, nie zasłużyła, by 
nosić imię Wodza Rewolucii 
Październikowej, twórcy pierw 

szego w święcie państwa ro­
botników i chłopów.

.. W samym kierownictwie 
spółdzielni byli wrogowie i 
nie prędko połapano się. Lu­
dzi, zapisali sio do spółdziel­
ni, nie przekonani jeszcze 
o sile zespołu, nłe poczu­
li jej. więcej zajmowali się 
własną działką niż wspólnym 
polem. Nie wyszły pielić ani 
przerywać buraków kobiety i 
zmarnowało się 4 ha, przepa- 
dła brukiew 1 marchew, bo nie 
było komu porwać ludzi do 
pracy.

...Od tego czasu zmieniło 
się wiele. Przyszedł nowy se­
kretarz KG tow. Drozd. Jesie- 
nią przewodniczącym spół­
dzielni obrano Mołonia. Le­
piej wzeszły oziminy niż u łn 
dywidualnych gospodarzy. Ale

czy już pozyskali zaufanie gro 
mady? Kiedy Mołoń zapowia­
da, ża spółdzielnia zobowiązu 
je się wykonać w ciągu sied­
miu dni siew kłosowych i w 
c.ągu dziesięciu dni siew oko 
powych, dostrzega na twa­
rzach indywidualnych chło­
pów powątpiewanie.

♦ ♦ •

Współzawodnictwo w pra­
cy, w siewie, w walce o 

chleb i dobrobyt, o szczęście 
Ojczyzny, o pokój. Poczuli sa­
mi, co to za potężna siła. Za­
paliła w nich mocny, nie ga­
snący płomień. Już nie mogli 
doczekać się wiosny i wyszli 
jej naprzeciw. 7 kwietnia wy 
szli na pola w Marianowie, 
rozpoczęli wiosenny siew spół 
dzielcy w Grzędzicach, W Wie 
chowie, w Brudzewicach i 
dziesiątkach innych spółdziel­
ni powiatu.

...Baranowskiemu powlerzo 
no magazyn. Przed wojną ten 
chłop spod Łunińca o butach 
nawet marzyć nie mógł — 
chodził w łapciach, które sam 
wyrabiał. Mógłby dzisiaj całe

Marianowo w łapcie obuć, lecz 
nikomu nie jest potrzebna ta 
jego „specjalność".

— Baranowski, jesteś? — 
wpadali o różnej porze z po­
la. I zawsze był. I zawsze cze­
kało już przygotowane ziarno.

Kłosowe zasiali w ciągu 
pięciu dni, okopowe — w sze­
ściu. Te 2 tygodnie pracy prze 
konają chyba najoporniej­
szych w gromadzie — myśli 
Mołoń. I fakt: już w czasie ak­
cji siewnej czterech gospoda­
rzy poprosiło o przyjęcie do 
spółdzielni.

Pomogły kobiety, włączyły 
się do współzawodnictwa. W 
Tychowie i Czarnkowie, w Ka 
ni i Grzędzicach, w Słodko- 
wie, Suchanówku i Długiem. 
Wszędzie. Stanęły u boku 
swych mężów i braci — w 
walce o zwycięskie przeprowa 
dzenie siewów. Walczyły z 
mężczyznami o pierwszeń­
stwo. 180 proc, normy & sie­
wie uzyskał Kałka Józef. Ty­
le samo osiągnęła grupowa 
połowa Regina Wysocka. 150 
proc, wykonywał Leśniewski

i nie mniej od niego Bara­
nowska i Bąkowska. W ciągu 
jednego dnia 17 kobiet zasa-! 
dziło ziemniakami 8 ha. W 
Lisowie w Siewie Pokoju ■wy­
różniła się Barańska, w Bo­
brownikach wyprzedziły męż 
czyzn młoda Dubakowska i 
stara Ambroziczka. Kobiety 
siały nawóz i ziarno, szły za 
pługiem i broną, prowadziły 
konie i traktory. Przekonali 
się chłopi z Brudzewie do bry 
gady traktorzystek. Przekona­
li się, że mogą polegać na trak 
torzystce Wieczorek i bryga- 
dzistce Walerii Czajce.

* * •
Przed rozpoczęciem wiosen 

nej akcji siewnej pocho­
dzący z awansu społecznego 
młodzi dyrektorzy zespołów 
PGR z Chiebówka i Dzwonowa 
— Stefaniak i Kejs zaprosili 
na wspólną naradę przewodni 
czących sąsiednich spółdzielni 
produkcyjnych. Gdy PZGS 
zwlekał z przysłaniem kwalifi 
kowanego ziarna. — PGR-y 
śpieszyły z pomocą spółdziel­
niom. Służył im fachową radą 
agronom gospodarstwa. Obe­
szło się jednak bez pomocy 
traktorzystów PGR — wystar 
czyli sami POM-owcy.

W Długiem i Lubinowie, w 
Dolicach. Błotnie i Golinie, w 
dziesiątkach innych spółdzielń 
powiatu wiosenne siewy zo­
stały zakończone przed ozna­
czonymi w zobowiązaniach 
terminami. Pośpiech i zapał, 
pragnienie współzawodnictwa 
i wcześniejszego ukończenia 
Siewu Pokoju udzieliły się rów 
nież indywidualnie gospoda­
rzącym chłopom.

11 dni później, niż w roku 
ubiegłym, powiat stargardzki 
rozpoczął wiosenne zasiewy, 
a zakończył je 3 ty^dnie 
wcześniej. Dlaczego? Bo coraz 
wszechobecniejszą staje się 
Partia, coraz dalej dociera jej 
słowo, jej program, jej nau­
ka. Bo jest już współzawodni­
ctwo na wsi — rozwinęło się 
ono szeroko vz walce o chleb, 
o pokój, o szczęście Ojczyzny. 
Dlaczego? Bo jest nowa ja-

Kobiety — siła spółdzielń produkcyjnych — stanęły 
u boku swych mężów i braci do walki o Siew Pokoju. 
Na zdjęciu sadzenie ziemniaków w spóldzieliti w Liso­
wie.

POLDER zaczyna się 
tuż za ogrodami Cedy 
ni. Szeroko, aż po 
Odrę rozciąga się żyzna 
dolina, upstrzona gdzie 

niegdzie małymi zagajnikami. 
W pogodne niebo bije warkot 
motorów.

Osiemnastoletni Strzelecki 
prowadzi traktor. Tam na 
środku, gdzie niedawno była 
woda, jego Farmal grzęźnie. 
Olbrzymie koła w miejscu 
mieszą tłustą ziemię. Strzelec­
ki wczepia się w kierownicę, 
dodaje gazu. Jeszcze dwieście, 
sto, pięćdziesiąt metrów... ko­
niec. Krótki moment odpo­
czynku. Rękawem ociera z czo 
ła' pot zmieszany z oliwą.

I znowu koła mieszą zie­
mię. Odkładają bruzdę za 
bruzdą. Bolą plecy, ręce 
omdlewają od trudu, ale Far­
mal musi iść prosto, na Odrę. 
Wczora5 traktor zepsuł się. — 
Strzelecki przesiedział przy 
nim prawie całą noc. Ale dziś 
wyjechał. Mruż- od słońca o- 
czy, z uwagą patrzy przed sic 
bie. I dopiero wieczorem, gdy 
dowie się. że zrobił 3.5 ha 
średniej orki, na twarzy jego 
pojawi się szeroki, radosny 
uśmiech.

— MOI traktor jest już sta­
ry, ale jeszcze można na nim 
przekraczać normy — myśli 
Strzelecki..

M • *
— NASZE świnki rosną te­

raz coraz lepiej — mówi mło­
da brygadierka chlewni w ze 
społewym gosnodarstwie Przy 
jezierze. Władca Bartoszewi- 
czówna. — Codziennie grzyby 
w i kn‘dej średnio po 800 
gram, a norma wynosi 800. — 
Tćraz zaczynamy wypuszczać 
je na podwórze, będą rosły je 
szcze lepiej...

Władzia odgarnia do tyłu 
włosy i mówi bez ustanku o 
swoich prosiakach. o swojej 
tuczami, o tym jaka rasa tu­
taj nallepiej rozwija się, kie­
dy najlepiej karmić, czy słoń 
ce jest potrzebne dla świń, 
czy nie. Mogłaby mówić godzi 
nami, tak żyje tym wszyst­
kim. A jest tu zaledwie kilka 
miesięcy. Pochodzi z poznań­
skiego. Wysłano ją do liceum 
praktyków - specjalistów i 
skończyła je z wynikiem do- 
•mrm A przez te kilka mie­

sięcy pobytu w Przyj ezierzu 
„postawiła na nogi" całą 
chlewnię.

„MÓJ TRAKTOR" — mówi 
Strzelecki... „NASZE ŚWIN­
KI" — dodaje Bartoszewiczów 
na. Pracują tu niedawno, ale 
ich losy mocno jut związały 
się z tym gospodarstwem. — 
Strzelecki starym ,.gratem" 
orze 3.5 ha. Bartoszewiczów- 
na zaniedbaną chlewnię,y za­
mieniła we wzorową. I to ich 
cieszy, stało się treścią ich 
życia.

Przed sobą widzą prostą 
drogę, jasną przyszłość dalsze 
go awansu, nieograniczonych 
możliwości. W Przyjezierzu 
młodzi stanowią zdecydowaną 
większość. Niedawno jeszcze 
paśli krowy, razem z rodzi­
cami harowali na małych 
skrawkach ziemi, dzisiaj są 
traktorzystami i brygadzista­
mi, jutro będą kierownikami 
gospodarstw, agronomami, dy 
rektorami.

— Mają inną młodość, niż 
my — mówi kierownik gospo­
darstwa tow. Marczak i bry­
gadier Dziura z Cedyni.

Oni namiętają to dawne Ą.y 
cle, zdławione brudnymi ścia­
nami czworaków. Przed nimi 
przyszłość była tylko> jedna: 
Marczak zaczął pracę we dwo 
rze maiąc lat 15 I do końca 
żyda staja przed nim tylko 
jedna możliwość: rxrftca na 
pańskich polach, dla oańsldej 
obory, dla pańskiej kieszeni.

Od 5 miesięcy jest k’erow- 
nikiem gospodarstwa. I teraz 
u tego człowieka, zahukanego 
przez hrabiowskich karbo­
wych, znalazło się tyle ener­
gii, że -potrafi prowadzić du­
że gospodarstwo.

— Pomogła mi partia — 
mówi o swoim awansie tow. 
Marczak.

Partia pomogła Strzeleckie­
mu i Bartoszewiczównie do­
stać się n>i kurs. Partia roz­
paliła w nich wielki entu­
zjazm pracy dl? wspólnego 
dobra. Życie tych ludzi, całe 
gospodarstwo wiąże się ściśle 
z partią. Było źle, kiedy orga­
nizacja partyjna w ich zespo­

le była słaba, źle pracowała.
Opowiada o tym jeden z naj 

starszych robotników zespołu, 
brygadier połowy z Cedyni, 
tow. Dziura.

— Całe pola Cedyni były 
pod w*- .’ą, w zespole był bała­
gan, pijaństwo. Było kilku ta­
kich, którzy rozpijali ludzi, 
rozsiewali najrozmaitsze plot­
ki, a sami kradll, ile się dało, 
rabowali państwowe dobro.

Przełom zaczął się latem 
tamtego roku, od kiedy przy­
szedł nowy sekretarz komite­
tu zespołov/ego, kiedy napraw 
d.ę zaczęły pracować organi­
zacje partyjne. Rozbijaczy 
wyrzucono z roboty, inni zro 
zumieli, zaczęli inaczej pra­
cować, cenić wspólne dobro, 
uważać je za swoje.

Kilka lat temu niemieccy 
faszyści bombami rozbili wa­
ły ochronne na Odrze. Dziś 
już pracują pompy, polder o- 
suszono, zśsiano pszenicę. Ze­
spół ukcńczył siewy w ciągu 
6 dni. Wyraźnie podniosła się 
hodowla.

— Dzisiaj — mówi tow. 
Dziura — mamy z czym wy­
jechać na pochód 1-majowy. 
Będziemy rrreli nie tylko ład­
ne transparenty, ale również 
będziemy mieli nie byle jakie 
osiągnięcia.• • »

W cieniu pod garażem 
przystanął „Zetor". Motor sa­
pie, jak zmęczony źrebak. Na 
rozpalonej słońcem masce 
połyskuje ze'er powski emble­
mat. Bartczak zlazł z siodełka 
i począł g: ebać w skrzyn­
kach z narzędziami. Zły na 
wszystko, mruczał coś do sie 
bie.

— Cholera znowu zamknęli 
magazyn... — znowu zmamo 
wana odzina...

Z hałasem rozrzucił po pod 
łodze klucze, śruby, rurki. U- 
cieszył się. gdy znalazł. 
Szybko zmienił rurk. przy mo 
lorze, jakby chciał wyprze­
dzić minuty, które niepow­
strzymanie biegły naprzód.

— Jeszcze nadgonimy — 
mówi do siebie Bartczak, sia­
dając na traktor — jeszcze dzi

siaj skończymy siać mieszan­
kę.

A jeśli tak mówi, to na 
pewno zrobi — dogoni swoje 
160 proc, normy. Od tygodnia 
jest przodownikiem w bryga­
dzie młodzieżowej. Te 160 
proc, normy wyrabia stale. — 
Jest tu niedawno. Z dwumor 
gowej . spodarki w poznań­
skim, poszedł na kurs, potem 
skierowano go do Przyjezierza. 
Wstąpił do ZMP, uczęszcza na 
szkolenie ideologiczne, był 
inicjatorem współzawodnictwa 
młodzieżowego..» » *

„I cudowny nasz koń wyj­
dzie na świeżą błoń

Za nim tysiąc traktorów
i maszyn"!

Młodziutki Stanisz rozciąga 
harmonię. Mocno grzmi śpiew 
w świetlicy, rozlewa się po

podwórzu. Do ..świetlicy przy 
szli traktorzyści, rozsiedli się 
na ławach, w kącie przy ok­
nie skupiła się grupa dziew­
cząt.

— Jeszcze raz zaczynamy — 
mówi kilkunastoletni dyry­
gent. — Na 1 maja musiiyy 
dobrze zaśpiewać. I jeszcze 
raz od początku zaczynają 
ćwiczenie. Razem, wesoło spę­
dza młodzież czas po pracy. 
Świetlica — to Ich Czyn Ma­
jowy. Wyremontowali ją 
wspólnym wysiłkiem, teraz 
przygotowują się do 1 maja — 
święta dumy z osiągniętych 
sukcesów, radości z wspania­
łej perspektywy, jaka stoi 
przed nimi, radości ze zwycię 
sko zakończonego siewu poko­
ju, z tego, że „nasz PGR" 
znajduje się na pierwszym 
miejscu w powiecie.

ST. PAWŁOWICZ

„Ten prosiak — mówi Bartoszewiczówna — wczo­
raj ważył 43 kilogramy, dzisiaj już waży 43 i 800 gra­
mów. Świnki nasze rosną jak na drożdżach".



Pracujący chłopi 
członkowie spółdzielni produkcyjnych 

i robotnicy rolni meldują.
o wykonaniu zobowiązań i • majowych

W dalszym ciągu napływa 
Ja meldunki o zrealizowa­
niu 1-majowych zobowiązań 
produkcyjnych, którymi ro­
botnicy, chłopi I inteligen­
cja pracująca czczą Święto 
Pracy.

Korespondent Franciszek Ru 
miński ze ZŁOTOWA pisze:

Na terenie pow. złotow­
skiego zakończony został 
„Siew Pokoju". Mimo spóźnio­
nej wiosny, prace siewne zo­
stały wykonane w terminie. — 
Możliwe to było dzięki lep­
szej organizacji dostaw na­
sion, zbóż siewnych i nawo­
zów sztucznych, sprawniej­
szej pracy spółdzielczych oś­
rodków maszynowych i POM. 
Przede wszystkim jednak na 
sprawniejsze przeprowadzenie 
zasiewów wpłynęło zrozumie­
nie przez chłopów, członków 
spółdzielni produkcyjnych i ro 
botndków rolnych, że przez 
wczesne siewy osiągną wyższe 
plony, a dzięki temu wzma­
cniają siłę gospodarczą Polski 
Ludowej, zwiększając tym sa­
mym moc obozu pokoju i od 
dalając niebezpieczeństwo woj 
ny.

„Siew Pokoju" był dowo- 
| dem aktywizacji politycznej 
mas chłopskich, stał się ma­
nifestacją miłości do Polski 
Ludowej, przywiązania do Rzą 
du i Partii, która wiedzie na-

Traktorzysta Kruk 
walczy o obniżkę 

kosztów uprawy roli
Kiedy dwudziestokilkuletni 

Stanisław Kruk, syn robotni­
ka rolnego z Kieleckiego, przy 
stąpił w 1947 r. do pracy w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych, był robotnikiem nie 
wykwalifikowanym.

Od najmłodszych lat czuł 
nieprzeparty pociąg do ma­
szyn. marzył o samodzielnym 
prowadzeniu motorów. Ale w 
Polsce burżuazyjno - obszar- 
niczej marzenia jego były nie 
ziszczalne. Kruk mógł tylko 
pasać bydła albo pracować 
„na pańskim polu". Po wyzwo 
leniu nadal pracował na roli, 
ale Polska Ludowa otworzyła 
przed nim podobnie jak 1 
przed innymi robotnikami zu­
pełnie itąje perspektywy. Km 
ka wysłano na kurs, gdzie 
uzyskał aoplom traktorzysty 
i skierowany został do pracy 
w gospodarstwie PGR Zam- 
browo, (zespół Słowieńsko) w 
pow. białogardzkim.

Ambicją młodego i niedo­
świadczonego jeszcze trakto­
rzysty od samego początku 
stała się walka o zwiększenie 
wydajności pracy, o oszczęd­
ność, o obniżenie kosztów 
uprawy. — walką, którą i na 
dal konsekwentnie prowadzi. 
Kiedy w końcu 1949 roku 
Kruk otrzymał nowy ciągnik 
marki „Zetor" — w przecią­
gu 6-clu miesięcy wykonał na 
nim 115 proc, normy orki śred 
niej, zaoszczędzając jednocześ 
nie na każdym ha po 4 kg. 
oleju gazowego.

W okresie półtorarocznej 
eksploatacji wykonał dwie 
normy roczne, utrzymując tę 
samą oszczędność materiałów 
pędnych. Przy tym opiekował 
•lg swoim „Zetorem" tak

ród polski do ustroju spra­
wiedliwości społecznej i dobro 
bytu. „Siew Pokoju" był je­
dnocześnie wyrazem ostrego 
protestu przeciwko knowa­
niom wojennym imperialistów 
amerykańskich i Ich zakusom 
na naszą wolność osobistą 1 
niepodległość narodową.

Z początkiem akcji siewnej 
wszystkie gromady powiatu 
złotowskiego podejmowały licz 
ne zobowiązania zarówno ter­
minowego wykonania prac wio 
sennych, jak likwidacji odło­
gów i uzyskania wyższych plo 
nów. Szeroko rozwinęło się 
współzawodnictwo indywidu­
alne. szczególnie w spółdziel­
niach produkcyjnych i państ­
wowych gospodarstwach rol­
nych oraz współzawodnictwo 
międzygromadzkie.

Chłopi powiatu złotowskiego 
witają 1 Maja meldunkami o 
zwycięskiej realizacji swych 
zobowiązań.

Jan Beszczyński — kores­
pondent ze SŁAWNA pisze:

Jednym z pierwszych zespo 
łów PGR, które przedtermi­
nowo ukończyły prace siew­
ne, jest zespół Nacław w 
pow. sławneńskim. Robotnicy 
rolni postanowili dla uczcze­
nia 1 Maja zakończyć siewy 
zbóż kłosowych do 22 kwiet­
nia i zobowiązania tego do­
trzymali.

starannie, że w okresie tym 
nie trzeba było odstawiać go 
do remontu. Stanisław Kruk 
odznaczony został wysokim 
odznaczeniem państwowym— 
„Sztandarem Pracy” II kla­
sy.

Traktorzysta Kruk nie spo­
czął na laurach, ale nadal kon 
tynuował zaciętą walkę o dal 
sze obniżenie kosztów włas­
nych. Został brygadierem trak 
torowym. Po wycieczce do 
Związku Radzieckiego zastoso 
wał szereg doświadczeń przo­
dujących traktorzystów ra­
dzieckich, szczególnie w dzie­
dzinie planowania eksploata­
cji ciągników i maszyn towa 
rzyszących. W okresie zimo­
wym zorganizo\ ’ał szkolenie 
ideologiczne i zawodowe i do 
brze przygotował brygadę do 
siewów wiosennych. W wyni 
ku jego pracy zweryfikowa­
no na traktorzystów 5-ciu pra 
cowników. I dlatego jego 
brygada jako pierwsza w zes 
pole zakończyła akcję siew­
ną uzyskawszyzwysoką wydaj 
ność 182 proc, normy. Poważ­
nym sukcesem było zmniejszę 
nie kosztów uprawy w sto­
sunku do ubiegłego roku o 
dalsze 18 proc.

W okresie prac wiosennych 
brygada zanotowała zaledwie 
2 proc, przestojów. Stało się 
to możliwe dzięki ogranicze­
niu przez tow. Kruka ruchu 
ciągników do minimum, zli­
kwidowaniu niepotrzebnych 
przejazdów, odpowiedniemu 
zaplanowaniu pracy i zagwa­
rantowaniu dowozu paliwa 
na pole. Kiedy brygada pra­
cuje na odleglejszych polach, 
traktory nie przyjeżdżają na 
noc do gospodarstwa, lecz po 
zostają w polu pod opieką po 
mocników.

Stosując różne formy oszczę 
dzania tow. Kruk rozumie, że 
z tych na pozór drobnych 
oszczędności wygospodarowu 
je miliardy złotych na rozbu­
dowę i uruchomienie nowych 
zakładów przemysłowych, na 
gigantyczne inwestycje w 
dziedzinie budownictwa miesz 
kartiowego, zdrowia publiczne 
go, kultury, oświaty i urzą­
dzeń socjalnych.

Rozumie on, że jego walka 
o obniżenie kosztów własnych 
uprawy jest jednocześnie ba­
talią o dalszą obniżkę cen 
artykułów pierwszej potrze­
by, o dalszy realny wzrost za 
robków, wzrost dobrobytu 
mas pracującym.

Organizacja partyjna wspól­
nie z radą rolną oraz z dy­
rekcją zespołu rozpracowały 
harmonogram robót. Pracowa 
li wszyscy z zapałem, nie li­
cząc się z czasem, nie odpo­
czywając nawet w niedzielę. 
Staranniej, niż w ubiegłych 
latach uprawiono ziemię, za­
siano zboże i zasilono rolę na 
wozami sztucznymi.

Robotnicy rolni z PGR Na­
cław nie poprzestali na tych 
niewątpliwych sukcesach. Pod 
jęli dodatkowe zobowiązania.

Grupa mechaników zespołu 
postanowiła wyremontować 
stary samochód ciężarowy. 
Zobowiązanie zostało przed 
terminem wykonane. Mechani 
cy przystąpili do dalszej pra­
cy i uruchomili drugi samo­
chód ciężarowy, który zmon­
towali z wraków. W pracy tej 
szczególnie wyróżnili się tow. 
Szarbatko oraz Jan Landow­
ski.

Robotnicy gospodarstwa Dal 
kowo, należącego do tego ze­
społu, postanowili własnymi 
siłami, sposobem gospodar­
czym wyremontować odpowied 
ni lokal i urządzić świetlicę. 
Otwarcie jej ngstąpi w dniu 
1 maja.

Na specjalne wyróżnienie za 
sługują: Zenon Łeszkowski I 
Milczarek — którzy pracowali 
z dużym zapałem i poświęce­
niem.

W siedzibie zespołu — Nacła 
wiu — robotnicy z własnej 
inicjatywy podjęli się wybu­
dować szopę na narzędzia, 
której brak odczuwa się do­
tychczas dotkliwie. Realiza­
cja tych zobowiązań pozwoli 
na lepszą konserwację maszyn 
i narzędzi rolniczych, co przy 
niesie poważne oszczędności.

W gminie POLANOWO, w 
pow. Sławno pracownicy GS 
również zameldowali o przed­
terminowym wykonaniu zobo­
wiązań.

Dr. Marian Rogowski
— lekarz społecznik

wia, zakładał punkty sanitar­
ne, potem po wsiach i mia­
steczkach — sieć ośrodków 
zdrowia. Sam rozpoczął pra­
cę w jednym z nich — w Bia­
łogardzie. D-ra Mariana Ro­
gowskiego znają niemal wszy­
scy, bo wielu ludzi zawdzię­
cza mu zdrowie, a nawet ży­
cie, dla każdego znalazł zaw­
sze życzliwe słowo i dobrą ra 
dę, każdemu spieszył z pomo­
cą.

Jego też — w głównej mie­
rze — staraniom, białogardz- 
ki ośrodek zawdzięcza swoje 
doskonałe wyposażenie. Są tu 
poradnie przeciwgruźlicza, 
przeclwweneryczna i przeciw- 
jaglicza, gabinet dentystycz­
ny, przychodnia dla matek i 
dzieci, kuchnia mleczna, a od 
roku — także poradnia prze­
ciwalkoholowa.

Dr Rogowski równie ener­
gicznie jak zwalczał rozpow­
szechnione po wojnie choroby

Mechanicy zatrudnieni w 
tamtejszym spółdzielczym oś­
rodku maszynowym postano­
wili wyremontować stary 
ciągnik — zakwalifikowany 
już na złom. Pracownicy SOM 
doszli jednak do wniosku, że 
po przeprowadzeniu gruntow­
nej naprawy i wymianie nie­
których części, traktor będzie 
można jeszcze używać. Przy 
remoncie przepracowano 180 
roboczo-godzin. Zobowiązanie 
wykonano. Traktor już od kil 
ku dni pracuje bez zarzutu.

Pracownicy biurowi postano 
wili zlikwidować wszystkie 
zaległości. Także i to zobo­
wiązanie zostało wykonane.

Robotnicy z magazynu GS 
pracują nad oczyszczeniem u- 
licy Mokrej w Polanowie, a 
pozostali pracownicy biorą 
gremialny udział w ogólnej 
akcji odgruzowania miasta.

Tadeusz Spisak
przewodniczący przodującej spółdzielni produkcyjnej

Od najmłodszych lat mały 
Tadeusz pasał krowy. Gdy 
skończył 13 lat po raz pierw­
szy zapoznał się z kosą: trzeba 
było odrabiać za pożyczone 
na przednówku u kułaków zbo 
że. Stary i chory ojciec nie 
mógł z małego kawałka li­
chej ziemi wyżywić całej 
10-osobowej rodziny. Każde 
dziecko musiało więc praco­
wać od najmłodszych lat i je­
szcze nie można było związać 
końca z końcem.

Dzisiaj cała ta nędzarska 
młodość, lata głodu i ciężkiej 
pracy u kułaków wydają się 
Tadeuszowi Spisakowi kosz­
marnym snem. Dopiero póź­
niej zrozumiał, dlaczego olbrzy 
mia większość chłopów żyła w 
straszliwej nędzy, podczas gdy

weneryczne walczy dziś z al­
koholizmem. Prawie 200 osób 
po otrzymaniu skutecznej po­
rady zerwało ze zgubnym na­
łogiem.

Za pełną poświęcenia pracę 
zawodową i społeczną Państ­
wo Ludowe odznaczyło d-ra 
Rogowskiego Krzyżem Zasłu­
gi.

Mimo wyczerpującej, wy­
pełniającej cały dzień pracy 
zawodowej, dr Rogowski znaj 
duje jeszcze dość czasu na od­
czyty i referaty na temat o- 
chrony zdrowia w fabrykach 
i zakładach pracy. Niemal co 
niedzielę wyjeżdża na czele 
kolumny sanitarnej na wieś i 
do spółdzielni produkcyjnych, 
by nieść tam pomoc lekarską, 
badać i wpływać na poprawę 
warunków sanitarnych i hi­
gienicznych.

— Dopiero w Polsce Ludo­
wej — mówi dr Rogowski — 
mogę w pełni rozwinąć swo­
ją działalność jako lekarz.

Dopiero teraz czuję, że speł 
niam swoje posłannictwo. Do­
piero w warunkach demokra­
cji ludowej świat pracy ma 
zapewnioną opiekę zdrowotną, 
a lekarz w pełni wykonywać 
może swoje obowiązki — czu­
wania nad zdrowiem mas pra 
cujących, budujących socja­
lizm, walczących o pokój.

Chłopi z grom. Rosowo
uczcili Święto Pracy

Długi sznur furmanek, zała­
dowanych potężnymi „okrągła 
kami”. Na pierwszym wozie 
powiewa transparent z napi­
sem „Czyn 1-Majowy groma­
dy Rosowo". To chłopi z gro 
mady Rosowo w gminie U- 
stronie Morskie, pow. Koło­
brzeg, wykonują powzięte dla 
uczczenia Święta 1 Maja zo­
bowiązanie. Z inicjatywy orga 
nizacji partyjnej na jednym z 
zebrań gromadzkich chłopi zo­
bowiązali się do jednodniowej 
wywózki drzewa z lasu, z prze

garstka bogaczy wiejskich pro 
wadziła nie tylko dostatnie, 
ale i wystawne życie. Zrozu­
miał na czym polega istota ka 
pitalistycznego wyzysku i uci 
sku.

Po wojnie osiedlił się w Ty- 
mieniu. w pow. koszalińskim.

Pracując społecznie w ZSL 1 
ZSCh dokładnie poznał, jakie 
ogromne przemiany nastąpiły 
w życiu wsi, i jaka powinna 
być dalsza jej droga. Stwier­
dził, że mimo dużej opieki 
państwa, biedniak i średniak 
był w dalszym ciągu narażo­
ny na kułacki wyzysk. Dlate­
go ze wszystkich sił dążył we 
spół z innymi biednymi chło­
pami do jak najszybszego zor­
ganizowania we wsi spółdziel 
ni produkcyjnej. Rolniczy ze 
spół spółdzielczy w Tymieniu 
powstał w lipcu 1949 r., jako 
pierwsza spółdzielnia produk­
cyjna na terenie woj. koszaliń 
skiego.

Na barki Spisaka spadło 
trudne i odpowiedzi? lne zada­
nie. Na ogólnym zebraniu wy 
brano go przewodniczącym no 
wopowstałej spółdzielni. Chło­
pi obdarzyli go dużym zaufa­
niem i Spisak nie zawiódł ich. 
RZS w Tymieniu zalicza się 
obecnie do przodujących. Wy­
różnia się zwłaszcza dobrą or­
ganizacją pracy.

— Będąc na wycieczce w 
Związku Radzieckim — opo­
wiada Spisak — doszedłem do 
przekonania, że przez wspól­
ną pracę w spółdzielni, chłopi 
mogą stworzyć sobie lepsze 
życie.

Już po krótkim okresie 
wspólnej gospodarki podwoił 
się wspólny majątek, popra­
wił się znacznie byt material­
ny chłopów z Tymienia. Uru­
chomiono żłobek i przedszko­
le. W ubiegłym roku uzyska­
no plony przeciętnie o 30 proc, 
wyższe, niż w sąsiednich go­
spodarstwach indywidualnych 
W tym roku dzięki lepszej 
uprawie i pielęgnacji roślin 
nastąpi dalsze zwiększenie wy 
dajności o 25 proc. Podniesio­
no mleczność krów o około 40 
proc. Uzyskano prawie 100 
proc, ocieleń. Pierwsza dniów 
ka obrachunkowa wyniosła po 
nad 21 zł. Dobre wyniki spół­
dzielcy zawdzięczają również 
ścisłemu przestrzeganiu prac 
normowych, właściwemu oWi-

znaczeniem uzyskanej sumy 
wynagrodzenia na remont 
świetlicy.

Do czynu Rosowa dołączyli 
się chłopi gromady Ustronie 
Morskie, Kładno, Gąski i Ty- 
mień. Około 100 furmanek 
przywiozło właśnie ponad 100 
metrów sześć, drzewa. Na wy 
remontowanie świetlicy uzy­
skano sumę około 3 tys. zł. i 
jednocześnie przyczyniono się 
do szybszej realizacji państwo 
wego planu wywózki drzewa.

czaniu dniówki obrachunko­
wej i stosowaniu wzorem koł­
chozów radzieckich systemu 
premiowania za przekrocze­
nie planu produkcji roślinnej 1 
hodowlanej.

Spółdzielnia tymieńska od­
powiedziała jako pierwsza w

naszym województwie na apel 
spółdzielców z Kani. Odtąd 
obie spółdzielnie współzawod­
niczą ze sobą, walcząc o o- 
siągnięcie lepszych wyników 
produkcyjnych, o podniesienie 
gospodarcze i i kulturalne swo 
jej wsi.

— Dzięki temu współza­
wodnictwu — mówi tow. Spi­
sak — uczymy się wiele od 
spółdzielców w Kani, a i oni 
korzystają z wielu naszych do 
świadczeń. Odwiedzamy się bo 
wiem wzajemnie i wspólnie 
radzimy, jak ulepszyć swoją 
gospodarkę.

Sukcesy tymieńskiej spół­
dzielni produkcyjnej są duże. 
Ofiarna praca i wprowadzenie 
przez ob. Spisaka wzorowej or 
ganizacji pracy, przyniosły spo 
dziewane wyniki. Spółdzielcy 
wybrali go w tym roku ponow 
nie przewodniczącym spółdziel 
nj. Spisak nie zawiedzie pokła 
danego w nim zaufania. Dopro 
wadzi spółdzielców do szczę­
śliwego, dostatniego życia, do 
dobrobytu. (r)

„POLONIA" - „Moja mi­
ła" — film prod. radzieckiej. 
Początek seansów o godz. 
16-ej i 20-ej. W niedziele i 
święta o godz. 16. 18-ej i 20-ej.

„MŁODA GWARDIA" — 
„Antoni Iwanowicz gniewa 
się" — film prod. radzieckiej. 
Początek seansów o godz. 15.30 
i 18-ej.

Dyżuruje APTEKA SPO­
ŁECZNA Nr 10 przy ul. Zwy­
cięstwa 30.

MUZEUM przy ul. Armii 
Czerwonej 53. — „Wystawa 
grafiki". Wystawa i muzeum 
dostępne dla zwiedzających 
we wtorki, czwartki i piątki 
od godz. 12-ej do godz. 17-ej. 
W niedziele i święta od god*. 
12-ej da 19-ej.

Był kwiecień 1945 roku. Dy­
miły jeszcze zgliszcza miast i 
wsi, po których przeszedł wa­
lec wojny.

Wraz z jedną z pierwszych 
grup przyjechał do Białogardu 
wysoki, lekko przygarbiony 
mężczyzna, o włosach mocno 
już przyprószonych siwizną.

Zorganizował służbę zdro-



W Czynie 1-Majowym
wzmocniliśmy wiarę we własne siły

109 proc, planu słupskiej odlewni

Dzięki realizacji zobowiązań 1-matowych 
pracownicy koszalińskich zakładów mięsnych 

podnieśli wydajność pracy
Rekord braci Gołaszewskich i Konrada Sprengiela

Koncert 
muzyki polskiej 

w Złotowie
W dniach Festiwalu Muzy­

ki Polskiej z inicjatywy Po­
wiatowej Rady Zw. Zaw. w 
Złotowie, odbył się w tych 
dniach koncert muzyki pol­
skiej.

Na koncert złożyły się wy­
stępy chórów kół śpiewaczych 
i orkiestr amatorskich z po­
wiatu. M. inn. udział wzięli: 
chór z PGR — Sławianowo, 
słuchacze Uniwersytetu Lu­
dowego Radawnica. zespoły 
muzyczne z Błękwidu, Lipki i 
iakrzewa. miejscowe chory 
3kolnę oraz chór ..Cecylia 

łasło".
Publiczność Złotowa nie 

szczędziła oklasków poszcze­
gólnym zespołom za dobrze 
wykonane pieśni.

Do wyróżniających się chó­
rów należy chór „Cecylia", 
chór ludowy ze Sławianowa. 
szkolny z Zakrzewa oraz słu­
chaczy UL z Radawnicy.

FR. RUMIŃSKI 
■ A-2-109M’ Złotów

Brygadier owczarni Jan Sikora spłaca dług wdzięczności

Wzorując się na metodach 
zootechników radzieckich 

wyhoduje nową odmianę owiec krajowych

4 nowe rekordy 
pływackie Polski
W niedzielę na zawodach mię 

dzyklubowych w Zabrzu w hali 
krytej startowali czołowi pływacy 
Polski.

Procel na 50 m st. dow. uzyskał 
czas 27,2 sek., który jest lepszy 
od przedwojennego rekordu Bo5 
cheńskiego o 0,2 sek.

Gremlowski na 50C m st. dow. 
uzyskał czas 6:22,0.

Gryszczykówiu. na 300 m st. 
dow. osiągnęła wynik 4:29,8.

Dzikówna na 500 m st. dow. — 
7:51.2.

Wszystkie te wyniki są nowy­
mi rekordami Polski.

Gwardia Koszalin
— Spójnia Złotów 8 : 0

Ostatnio na stadionie miejskim 
w Koszalinie rozegrany został 
mecz piłki nożnej o mistrzostwo 
klasy wojewódzkiej okręgu ko­
szalińskiego pomiędzy „Gwardią" 
Koszalin a ..Spójnią" Złotów.

Mecz zakończył 
się zwycięstwem, 
drużyny kosza­
lińskie) w sto­
sunku 3:0. do 
przerwy 3:0. 
Gospodarze prze 

wyższall gości
szybszym startem, lepszym opa­
nowaniem . piłki oraz zespołową 
grą, w wyniku której prlwie 
wszystkie ataki na bramkę „Spój 
ni" kończyły się zdobyciem bram 
kl.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: 
Gracz 2, Piotrowski 2, Boczarskl 
1, Szymura 1, Mendelak 1 1 Ja- 
dowski z rzutu karnego 1.

Zawody prowadził bardzo dob* 
rze ob. Władysław Gudalewskl z 
Białogardu,

Czyn Pierwszomajowy wy- 
ItohaHśmy przed terminem — 
mijwią nie bez dumy towarzy 
SM ( odlewni żelaza i warszta 
tów mechanicznych DPPM w 
Słupsku.

Wartość wykonanych zobo­
wiązań pierwszomajowych w 
tym zakładzie wynosi 45 ty­
sięcy złotych.

45 tysięcy złotych — to po­
ważna suma. Ale kapitału na­
bytego przez załogę w czasie 
wykonywania zobowiązań nie 
da się przetłumaczyć tylko na 
język cyfr. Jest on becenny. 
tak jak bezcenna jest wiara 
we własne siły, potęga zespo­
łowego przezwyciężania trud­
ności, wzrost klasowej świa­
domości i twórczej ambicji.

A taki właśnie kapitał zdo­
była załoga Odlewni w Czy­
nie Pierwszomajowym.

« » *
W styczniu, lutym i marcu 

odlewnia i warsztaty nie wy­
konały planu. Wpłynęło na to 
Wiele przyczyn obiektywnych, 
przede wszystkim zaś trudno­
ści z zaopatrzeniem w suro­
wieć. Ale nie było również w 
zakładzie właściwej organiza­
cji pracy. Niektórzy towarzy­
sze w obliczu trudności zała­
mywali się i tracili wiarę we 
własne siły.

Nowy duch zapanował w 
fabryce po zebraniu wybor­
czym organizacji partyjnej, na 
którym rzetelnie rozpatrzono 
swoje błędy i ujawniono ich 
źródła. Nowa egzekutywa or­
ganizacji partyjnej z sekre­
tarzem Remigiuszem Kurow­
skim na czele z zapałem za­
brała się do pracy, a jej pierw 
izym sukcesem była mobiliza 
cja załogi do podjęcia zobo­
wiązań pierwszomajowych.

Dokładnie przemyślano zo­
bowiązanie. Zakład nadal stał 
przed perspektywą nie wyko­
nania planu miesięcznego. I 
dlatego obok szeregu indywi­
dualnych i grupowych zobo­
wiązań podjętp najważniejsze 
— wykonać plan produkcyjny 
fabryki w ciągu miesiąca 
kwietnia w 103 procentach.

Wykonano go zaś w 109 pro 
centach. • * *

Wiele trudności przezwycię­
żyli towarzysze z odlewni i 
warsztatów, zanim wykonali 
swe ambitne zobowiązanie. Or­
ganizacja partyjna 4-krotnie 
odbywała zebrania, by znaleźć 
sposoby usunięcia przeszkód 
hamujących bieg produkcji. 
Do wykonania Czynu zmobili 
zowano całą załogę, aktyw 
partyjny i związkowy, kierów 
nictwo zakładu, każda komór 
kę i każdy dział fabryki, każ­
dego robotnika.

W połowie kwietnia zawio­
dło zaopatrzenie i zabrakło w 
fabryce drutu odpowiedniej

średnicy. Trzeba było znaleźć 
go natychmiast, by nie zaha­
mować produkcji. Towarzysze 
z odlewni zwrócili się o po­
moc do zakładów pracy w 
Słupsku i uzyskali potrzebny 
materiał z fabryki narzędzi 
rolniczych.

Inna fabryka nie wykonała 
na czas kulek szklanych do 
tzw. hydronetek przeciwpoża­
rowych. I znowu groziło nie­
wykonanie planu. Ale i tu zna 
lazło się wyjście. Tow. Hen­
ryk Filipiak, brygadier działu 
obrabiarek zaczął stosować w 
produkcji hydronetek zamiast 
kulek szklanych półkule me­
talowe, które można było wy­
konać na tokarce i które oka 
zały się znacznie lepsze od ku 
lek szklanych.

W blachami dawał się od­
czuć brak cyny. Tow. Franci­
szek Łuszczewski skonstruo­
wał specjalnj' przyrząd, przy 
pomocy którego zracjonalizo­
wał łączenie blachy w hydro- 
netkach przeciwpożarowych i 
zmniejszył przez to zużycie 
cyny o 75 procent. Pomysł ten 
pozwolił tow. Łuszczewskiemu 
również znacznie zwiększyć 
wydajność pracy. Podczas gdy 
przedtem wykonywał 114 
proc, normy, to po zastosowa­
niu swego pomysłu wykonu­
je 262 procent normy. Oto

piękny przykład racjonaliza­
torstwa, zrodzonego w Czy­
nie Pierwszomajowym!

Wiele można by przytoczyć 
podobnych faktów, świadczą­
cych jak głęboko załoga od­
lewni przejęła się pracą nad 
wykonaniem swego zobowią­
zania, jak uparcie walczyła o 
plan, jak bardzo pragnęła do- , 
trzymać swego robotniczego 
słowa.

W Czynie Pierwszomajo­
wym wyrośli nowi przodowni 
cy, a starzy jeszcze bardziej 
podnieśli wyniki pracy.

W dziale odlewni żelaza 
tow. tow. Zygmunt Rudnik, 
Władysław Sobczak, Franci­
szek Pawlukiewicz, Anastazja 
Król, Anna Krauze i inni 
wykonali 150 procent planu 
miesięcznego. W ślusarni tow. 
tow. Henryk Zienkiewicz. Kle 
mens Wabnitz. Lucjan Fiedo­
rowicz i Piotr Szewczyk żwięk 
szyli produkcję o 50 procent. 
W odlewni metali koloro­
wych zagrzewał wszystkich do 
pracy tow. Jan Król — który 
od 40 lat. jak długo jest ro­
botnikiem, nie opuścił ani jed 
nej manifestacji pierwszoma­
jowej. Dzięki niemu, dzięki ta 
kim jak Antoni Sowik i Wła­
dysław Kolpacki odlewnia me 
tali kolorowych wykonała 
plan w 135 procentach. Czu­

wała nad realizacją zobowią­
zań pierwszomajowych orga­
nizacja partyjna z jej czoło­
wym aktywem tow. tow. Fili­
piakiem. Rudnikiem. Nowa­
kowskim, Łuszczewskim i Ku 
rowskim na czele.

Towarzysze z odlewni tak 
określili swój Czyn Pierwszo­
majowy:

„Czyn dokonał przełomu w 
naszej pracy. Załoga nasza o- 
krzepła i dojrzała politycznie, 
'zrozumiała, że swą pracą u- 
trwa>a naszą niepodległość i 
broni pokoju. Dziś wiemy, że 
plany produkcyjne wykona­
my w każdym miesiącu. Po­
znaliśmy nasze możliwości, 
wzmocniliśmy wiarę we wła­
sne siły. To uważamy za naj­
ważniejszy dorobek tegorocz­
nego 1 Maja w naszym zakła­
dzie".

j. 1.

Wykonali 
swoje zobowiązania

W tych dniach odbyło się o- 
twarcie odlewni przy Państwo 
wym Liceum Mechanicznym w 
Koszalinie. W uroczystości u- 
dział wzięli kierownik delega 
tury dyrekcji okręgu szkole­
nia zawodowego Bolesław Ma 
linowski, wizytator warszta­
tów DOSZ Edward Kukla, 
przedstawiciel DOSZ w Szcze­
cinie Próchniak oraz przedsta 
wiciele TOR-u komitetu ro­
dzicielskiego i międzyzwiązko 
wej> organizacji zakładowej i 
sekretarz podstawowej organi 
zacji partyjnej tow. Łypik.

W krótkim przemówieniu 
kierownik warsztatów PLM 
Dziedzic, wyjaśnił zebranym w 
jakich warunkach powstała 
odlewnia. ..Dzięki ogromnemu 
wkładowi pracy uczniów pań 
stwowego liceum mechaniczne 
go wykonaliśmy na 14 dni 
przed terminem nasze zobo­

wiązanie. Dziś warsztaty na­
sze wraz z odlewnią będą jesz 
cze jednym orężem w walce o 
pokój i socjalizm". Ob. Dzie­
dzic omawiając dotychczaso­
we osiągnięcia, wskazał na u- 
ruchomienie pieca powietrzne 
go do centainego ogrzewania, 
urządzenie narzędziami, zało­
żenie instalacji elektrycznych 
i wodnych dla ślusarni oraz 
odremontowanie 7 komplet­
nych obrabiarek.

Uczeń liceum mechaniczne­
go — przodownik nauki Fili­
powski podkreślił, że odlewnię 
uruchomiono sposobem gospo­
darczym dając 7100 roboczo- 
godzin. co dało ’ 4.200 złotych 
oszczędności. Z inicjatywy 
szkolnego koła ZMP oraz przy 
pomocy i fachowym kierow­
nictwie instruktora ob. Anto­
niego Millera podjęto i zreali 
zowano zobowiązanie 1-majo- 
we.

Na naradzie wytwórczej od 
bytej w połowie kwietnia br. 
pracownicy koszalińskich za­
kładów mięsnych pożtanowili

uczcić zbliżające się Święto 1- 
Maja. podniesieniem wydajno 
ści pracy i szeroko rozwinąć 
współzawodnictwo.

Tow. Józef Nowak — maj­
ster przetwórni wyrobów mięs 
nych — brygadier pierwszej 
zmiany, w imieniu 'swojej bry 
gady zobowiązał się staje prze­
kraczać normy produkcyjne 
i wezwał do współzawodnic­
twa brygadę tow. Seweryna 
Stefańskiego. Odtąd pomiędzy 
brygadami trwa szlachetna ry 
walizacja, w wyniku której 
wzrasta wydajność pracy, ulep 
sza się jej organizacja, udosko 
nalają się metody pracy. Re­
zultatem tego jest stałe prze­
kraczanie norm, zwiększanie 
produkcji i poprawa jej jako­
ści.

Tow. Kobyliński z rzeźni 
koszali skiej współzawodni 
czy z tow. Porchańskim z rzeź 
ni białogardzkiej i tow. Wro- 
szem z rzeźni słupskiej w 
zwiększeniu produkcji, podnie

sieniu jakości wytopów i obni 
żeniu kosztów własnych przy 
topieniu smalcu.

Kolumna ubojowa rzeźni ko 
Szalińskiej podniosła normę 
uboju bydła o 20 kg. na robo 
czogodzinę. Rekord osiągnęła 
jednak brygada rzeźni słup­
skiej, która wykonuje przeciet 
nie 235 kg. na roboczogodzinę 
(norma przyjęta w całej Pol­
sce wynosi 180 kg. (rob. godz.).

W ostatniej dekadzie kwiet 
nia brygada ta wykonywała 
przeciętnie 249 kg. na roboczo 
godzinę. Towarzysze z bryga­
dy ubojowej twierdzą, że to 
nie jest jeszcze ich osiągnięć 
cie szczytowe i że w najbliż­
szym czasie pobiją swój wlas 
ny rekord.

W rzeźni słupskiej najlep­
sze wyniki osiągnęli młodzi 
czeladnicy rzeżniccy Edward 
Gołaszewski. Wiesław Goła­
szewski i Konrad Sprengiel.

Owczarnia gospodarstwa 
PGR Lęgi w pow. Białogard, 
pozostawała do 1947 roku w 
opłakanym stanie. Stanowiła 
ona dla kierownictwa jedno 
nie kończące się pasmo klopo 
tów i zmartwień.Owce stano­
wiły istną mozajkę ras. a t",zy 
czwarte sztuk chorowało wów 
czas na raka racic, świerzb i 
anemię.

Takie warunki zastał Jan 
Sikora, nowy brygadier ow­
czarni. Pracując w okresie 
przedwojennym razem z oj­
cem w obszarniczym majątku, 
dobrze poznał niedolę robotni 
ka rolnego, nędzę i wyzysk. I 
dlatego po wojnie z całym 
entuzjazmem i zapałem zabrał 
się do pracy, rozumiejąc, że 
Polska Ludowa — to inna Pol 
ska, niż przedwojenna, że jest 
ona państwem robotników i 
chłopów, że on sam jest współ 
gospodarzem kraju, współod­
powiedzialnym również za je 
go rozwój gospodarczy-i po­
stęp.

Wykorzystując swoje długo­
letnie doświadczenie. Sikora 
przystąpił do tworzenia wzoro 
wej owczarni zarodowej. Prze 
de wszystkim oddzielił chore 
sztuki, zajął się intensywnym 
leczeniem i dokonał dokładnej 
selekcji.

Wkrótce owczarnia gospo­
darstwa PGR Łęgi stała się 
jedną z najlepszych w Polsce. 
Dzięki odpowiedniemu doboro 
wi, racjonalnemu systemowi 
pielęgnacji, żywieniu i wycho 
wu, brygadier Sikora uzysku­
je owce odznaczające się co 
raz cenniejszymi właściwością 
mi hodowlanymi. W okresie 
3 lat podniósł o 100 proc, ho 
dowlę tryków, które sprowa­
dzane były dotychczas z zagra 
nicy, zwiększył znacznie ilość 
i polepszył jakość wełny.

Odpowiadając w ubiegłym 
roku na wezwanie do współ­
zawodnictwa. rzucone przez 
brygadiera owczarni okręgu 
olsztyńskiego, Hermana pod­
jął cenne zobowiązania, które 
.wykonał z nadwyżką. Osią­
gnął m. in. 108,5 proc, wyko­
tów. wyhodował 45 proc, try­
ków. nadających się do dalsze 
go rozpłodu, 156 proc, matek 
hodowlanych, uzyskał od 1 
maciorki 4,2 kg. wełny, tj. ok. 
12 proc, ponad plan, a- od 1 
tryka 6,2 kg. wełny, co stano 
wi 20 proc, ponad plan i wy­
hodował wszystkie jagnięta 
bez strat i padnięć.

Ob. Sikor* W Ifłfceta sw^

pracy w Łęgach zdobył wiele 
dalszych cennych doświad­
czeń, które stara się odpowied 
nio wykorzystać i zapoznaje z 
nimi innych brygadierów, 
przebywających u niego na 
praktyce oraz opiekuje się 
owczarzami z sąsiednich zespo 
łów.

W marcu br. wezwał do 
Współzawodnictwa wszystkich 
brygadierów i owczarzy PGR

na terenie całego kraju, zobo­
wiązując się do uzyskania je­
szcze lepszych wyników ho­
dowli.

Wzorując się na metodach 
hodowlanych zootechników ra 
dzieckich, . Sikora zamierza 
przez odpowiedni dobór sztuk 
hodowlanych, właściwe żywię 
nie i pielęgnację, uzyskać no­
wą idealnie dostosowaną do 
tutejszego klimatu rasę owiec.

Pierwsi w sporcie, pierwsi w nauce

Przygotowania do V Igrzysk
Szkolnictwa Zawodowego

We wszystkich szkołach za 
wodowych naszego województ 
wa rozpoczęły się eliminacje 
do V Igrzysk Szkolnictwa Za 
wodowego. Eliminacje do 1- 
grzysk obejmują swym zasię­
giem prawie całą młodzież. Na 
obecnym etapie przygotowań 
w eliminacjach klasowych, któ 
re będą trwały do 5 maja, w 
województwie- szczecińskim i 
koszalińskim weźmie udział 
ponad 6 tys. osób.

Realizując hasło: „Pierwszy 
w sporcie, pierwszy w nauce" 
— władze centralne szkolnićt 
wa zawodowego odmówiły pra 
wa startu w eliminacjach 
wszystkim tym uczniom, któ­
rzy mieli chociażby jeden sto­
pień niedostateczny na trzeci 
okres oraz uczniom składają­
cym w tym roku szkolnym 
egzaminy dojrzałości.

.Już pierwsze eliminacje wy­
kazują poważne postępy mło­
dzieży szkół zawodowych. Jest 
to najlepszym dowodem ciąg­
łego rozwoju naszego sportu, 
oraz dobrej opieki poszczegól 
nych zrzeszeń sportowych nad 
młodzieżą szkolną.

Eliminacje do igrzysk odby­
wać się będą na 3 szczeblach. 
Po ustaleniu reprezentacji kia 
sowych i szkolnych (do 5 ma­
ja) w dniach 12 — 13 maja, w 
4 grupach zostaną przeprowa­
dzone eliminacje rejonowe. 
Wyłonione w nich 4 reprezen­
tacje szkół szczecińskich wez­

mą udział w eliminacjach 
podokręgowych, które zostaną 
zorganizowane w 4 punktach 
obu województw Pomorza Za 
chodniego: w Szczecinie, Ko­
szalinie, Stargardzie i Człu­
chowie. Reprezentacje podo- 
kręgów spotkają się w Szcze­

cinie w dniach 26 — 27 maja 
w walce o tytuł mistrza szkół 
zawodowych w lekkoatletyce, 
pływaniu, piłce ręcznej, bok­
sie i w piłce nożnej.

Wyniki zdobyte w elimina­
cjach zostaną zaliczone do 
norm na SPO.


